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„Miesięcznik połocki wychodzr ostatniegó 
dnia każdego miesiąca. Każdy numer skła: 
da się .ze czięrech lub pięciu arkuszy. Czte- 
ry takie numera idą na tom ieden, do któ- 
rego się przyda osobny. tytuł i rejestr za: 
"wartych w nim rzeczy. Prenumerata ro“ 
czna kosztnie na mieyscu rubli assygnacyjy 
nych siedm, z pocztą zaś rubli srebrnych 
cztery. „ Żądalący. to. pismo odbierać. z po“ 
czty, raczą się zgłosić do bliższych od sies 
bie gxpedycyy pocztowych, w których się 
przyymuie prenumerata na Kuryera litew=" 

skiego. Pisma naukowe i i listy do redakcyi - 
Miesiecznika, maia sie A ać pod zapis 

sem: do Drukarni Akademii połockity, i 
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Uwaar NAD UWAGAMI o ludziach stuletnich, umie- 
szczonemi w Nrze 123cim Ruskiego Inwalida. 


1 M sie nad czém zastanowić, iż w, tym 
czasie, kiedy Pismo święte, iako xiega nay. 
pierwsza, i nayważnieysze prawdy i nauki 
zawieraiaca, wszystkim w obec ludziom tak 
głośno i tak uroczyście ku czytaniu się za- 
leca; przecięż znayduią się tacy, którzy 
dość często, w peryodycznych nawet pis 
smach uszanowania tey bozkiey xiędze ubli- 
żaią, i powagę oney nadwątlić usiłuią; iuż 
otwarcie, iuż skrycie i niby od niechcenia 
prawdy w niey zawarte w wątpliwość po- 
daiac. VV takim duchu , Pismu Bożemu wiel- 
ce nieżyczliwym, artykuł o ludziach stule- 
tnich zdaie się bydź pisanym. Autorem- 
onego zapewne nie iest sam Redaktor ru- 
skiego Inwalida. Tak się on uroczyście w 
iszym zaraz numerze tegorocznym óświad- 
czył, iż przedmiot iego pisma będzie iedy- 
nie to wszystko, co iest prawdziwém i $wie- 
tém; nadto w wielu mieyscach gorliwym się 
okazuie Religiiantem, a nieprzyiaciół Boz- 
kiey religii, VVoltera i iego nasladówców 
własnemi farbami nie raz odmalowal; przes 
toż niepodobną rzeczą bydź się zdaie :و‎ aby 
artykuł o ludziach stuletnich z pod pióra 
tak religii sprzyiaiacego miał wyniśdź: sam 
też napis i składnia zgoła nie polska, po- 
M, Poł. Tom. HT, N. 2], ۶۰ 12 
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kazuią, iz on przetłumaczony iest z fran: 
cuzkiego. 

Cokolwiek bądź, trudno bardzo ten ar- 
tykuł z owém pogodzić uszanowaniem, ia- 
kie się Pismu ś., ile xiędze bozką powagą 
zaszczyconey należy. Autor, którego imie 
nie wyrażone, lecz Francuz, zapewne świa- 
domy historyi, zwłaszcza nie zbyt dawney 
swego narodu, może dobrze wiedzieć, co 
kilkądziesiąt ieszcze laty przed oną rewolu- 
cyą, która nie tylko ołtarz, ale i tron o- 
balifa; w czasie, kiedy mniemani  filozofo- 
wie ieszcze nie śmieli iawnie swych błę- 
dów rozsiewać, co mówię, w onym czasie 
D'Alembert i Diderot czynili w Paryżu. Za- 
częli óni po kawiarniach, i innych miey- 
scach, gdzie się lud zwykł był zgromadzać, 
dysputy prowadzić o religiynych przedmio- 
tach.  Zarzucał Diderot swe wątpliwości; 
B'Alembert, niby broniąc religii, na nie 
oüpowiadaf; lecz tak dobrze grali obay swą 
role, iż zarzuty wydawały się zawsze mo- 
cnieysze nierównie, niż odpowiedzi. i koń- 
czyła się pospolicie na tém scena, że D'Alem- 
bert, iako niemaiący, coby miał na obro- 
nę religii odpowiedzieć, ramionami ściska- 
iąc, zwycięztwo Diderotowi przyznawał. la- 
ki zaś musiał bydź skutek tych: dysput na 
umysłach słuchaczów nieumieiętnych, łatwo 
się każdy może domyślić. 

Nie przypisuię autorowi artykułu o lu- 
dziach stuletnich, tak czarnych zamiarów, 
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które ci filozofowie mieli: wszakże to pe- 
wna, że sposob, iakim on o dłygim wie- 
ku Patryarchow rozprawia, dość ma podo- 
bieństwa z takową Filozofów dysputa. Wy- 
prowadza on na plac Teologów, którzy 
broniąc niby świadectwa Pisma $. o długo» 
letniém życiu przodków naszych,  niezna. 
cznie do tego przywodzą mniey bacznych 
czytelników, że nareszcie, długowieczność 
onę mogą śmiało za baykę poczytać. 

-~ „Pierwsi Oycowie nasi, mówi autor, 
„podług Pisma świętego długo niezmiernie 
„ żyli. Adam pomimo swey winy żył 946 (1) 
j, lat; Abraham, Matuzal i wielu innych rû» 
,wnie późney doczekali się siwizny.** Mus 
si lu każdy się zadziwić, iakim sposobem 
Abraham mieysce znalazł między Patryar- 
chami, którzy równie późney doczekali się 
siwizny , iako pierwszy nasz rodzie Adam. 
Wiadomo bowiem i dzieciom, że Abraham 
dobrze żył po potopie, a umarł maiąc lat 
175, nie zaś kilka wieków. (Gen. 25. v. 7) 
A te iego lata iuZ w owym czasie poczy» 
tane były za wiek bardzo szczęśliwy i prae 
wie niezwyczayny. Musiał tu autor z niea 
postrzeżenia położyć imie Abrahama zamiast 
Seta, lub Enosa, lub innego z Patryarchów, 
którzy przed potopem żyli. Zdarzyć się to 


łacno mogło dorywczo piszącemu: zwla« 


(1) Pismo S. tak w hebrayskim, iako ted w greckim i 
łacińskim texcie haznaćza Adamowi lat życia 0, 
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szcza iż Patryarcha Abraham, iako powsze- 
chniey znany, prędzey przychodzi na myśl, 
niż Malaleel, Matuzalem i inni bliżsi Ada- 
ma. Wzgledem więc tak długiego życia 
pierwszych oyców naszych przydaie wraz 
autor: ,,lednakze Teologowie różnią się ie- 
„szcze zdaniem w tey mierze.** Tu więc 
zaczyna się dysputa: ledni z tych Teolo- 
gów, obrońcy prawdy w Pismie święićm 
zawartcy ,,zupełnie trzymaiąc się pisma, 
,niechca zezwolić na tychże lat zmnieysze- 
„„nie.'* Chwałaż Bogu! Wszakci też tru- 
dno bydź T'eologiem, chyba trzymaiąc sig 
pisma; gdyż to pismo naypierwszą iest za- 
sadą, na którey Teologowie polegać zwy- 
kli. Nie tylko zaś oni autora naszego 'Feo- 
logowie trzymaią się pisma, ale nawet twier- 
dzą, iż takowe długie życie bardzo iest 4a- 
iwém do poięcia. Tu zapewne wiecey mó- 
wią, niż się po Teologach można domagać. 
Często bowiem Filozof nawet, o samych 
przyrodzonych rzeczach rozprawiaiąc, na ta- 
kie prawdy natrafia, które nie są łatwe do 
poięcią: tém  bardziey Teologowi to się 
przytrafi, którego przedmiotem są rzeczy 
nadprzyrodzone, czyli Bozkie. Nie idzie 
więc o to, czy latwém iest do poięcia, co 
o długim wieku Patryarchów pismo $. za- 
świadcza. Cóż będzie z całóm pismem $. 
kiedy z niego wyrzucić zechcemy to wszyst- 
ko, co nam się będzie zdawało nie łatwóm 
do poigcia? Bronią tedy pisma $. ci auto- 
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ra naszego Teologowie nader żwawo, lecz 
na nieszczęście, dowodu na potwierdzenie 
prawdy inszego nie maia, nad ten, iż Pa- 
tryarchowie, iako ludzie prości , umiarko- 
wam byli w swych namiętnościach, i zdrow- 
szych, niż my, używali pokarmów, » Zylag, 
,mówia, wstrzemiężliwie mlekiem swych o- 
„wiec, mięsem kożląt (2) 1 warzywami. ft 
Owoż cała przyczyna, dla czego takowe 
długie życie oyców naszych, bardzo ۴ 
latwém do poięcia. O Bogu i o iego o- 
patrzności nic nie mówią ci Teologowie; 
a przecięż samo imie "l'eologów przypomi- 
naćby im miało, że o Bogu i Bozkich rze- 
czach, nie o ludzkich rozprawiaią. Nędzni 
więc i politowania godni ci "T'eologowie, 
którzy pomimo chęci trzymania się pisma S. 
zapewne się przy niem dla słabości sił swo- 
ich nie utrzymaią. Można im dadź podo- 
boa odprawę, iaką u Wirgiliiusza daia nier 
dołężnemu Pryamowi porywającemu się do 
broni, którą władać dla słabości nie może: 
Non tali auxilio, nee defensoribus istis 


Tempus eget. . . . z 


(2) Nowa to wiadomość. Do tych czas oparci na pi- 
smie S. sądziliśtuy, Ze mięsa koźląt nie używano za 
pokarm, iedno po potopie, kiedy na iedzenie mięsa 
Noemu i iego potomstwu wyraźne dał "Twórca po- 
zwolenie, przed potopem śladu o tem nie ma: o 
samych tylko iarzynach iest tam mowa. Taka nie- 
یب‎ w Teologąch zwłaszcza, nie iest chwa- 
lebna. 
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leśli inszych obrońców pismo S. mieć nie 
będzie, trudno się spodziewać, aby należą- 
ce onemu uszanowanie długo między ludz- 
mi trwać mogło. 
i Nie dziw zatém, iż samemu autorowi 
, maszemu te dowody 'Peologów nie zdaią 
się dostateczne: nie dziw, iż ie z gruntu 
obala iednem podobieństwem, o poieździe, 
który, wedle różnego różnych właścicieli 
używania, kilka lat dłużey, lub krócey po- 
trwać może, ale nie kilka wieków. Prawda 
że takie podobieństwo nie bardzo rzeczy 
dowodzi: bo poiazd iest dziełem człowieka, 
a ciało ludzkie iest dziełem rąk Bozkich; 
wszclakoz.'l'eologowie, którzy o Bozkiey o- 
patrzności mało co wiedzą, nie łatwo na 
nie odpowiedzieć potrafią, Z przywiedzio- 
nego podobieństwa wnosi autor, że pierwsi 
przodkowie nasi ,,sto lat z łatwością dożyć 
رو‎ mogli, ale nie kilka ۶ 1 
Tu wraz wychodzi na plac wielu uczo- 
nych, a nawet i Feologów, którzy zważa- 
iac słabość dowodów na poparcie pisma 
świętego wyżcy przywiedzionych, wnoszą, 
„iż w tey mierze text pisma świętego po- 
,,trzebuie wyiaśnienia.** Dobrze! a iakież 
to będzie wylaśnienie? Posłuchaymy. ,, Lata 
» (rok) pierwszych ludzi, były daleko krót- 
,, $26, aniżeli nasze. Niektórzy z nich (uczo- 
„nych a nawet i Teologów) twierdzą, że 
‘rok takowy nie odpowiadał, iak mieziąco= 
pwi‘ Owoğ teraz, prawda, że Patryare 
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chów długie życie bardzo iest latwém do 
poięcia. Matuzalem, który naydłużey żył 
ze wszystkich, umarł maiąc lat 969, to 
iest 969, miesięcy, = lat 8o i miesięcy 9e 
Nic iaśnieyszego! Nic łatwieyszego do po- 
igcia, iako iż ludzie, którzy tak wstrze- 
miezliwie żyli, do lat 8o i kilku miesięcy 
życie swe przedłużyć mogli. Wielka szko- 
da, że autor nie wymienił owych to Teo- 
logów swoich, którzy tak iasno pismo świę- 
te tłumaczą. Uczonych iego chętnie omi- 
niem; bo wiadomo, że teraźnieyszych uczo- 
nych, czyli Filozofów bardzo się wielu znay- 
duie takich, którzy pismu S. nie wierzą; a 
im śmieley przeciwko niemu bluźnią, tém 
za uczeńszych poczytani bywaia. Ale co się 
ow;ch naszego autora Teologów tycze, chę- 
tniebyśmy się do nich udali, z pytaniem: 
skądby przecię tak piękne i tak iasne wzię- 
li tłumaczenie? lub na iakichby zasadach 
ugruntowani, lata Patryarchów brali za mie- 
siące? Będąc albowiem 'l'eologami, rozpra- 
wiaiąc o rzeczach mayświętszych, o Bogu i 
sprawach iego, nie muszą nic twierdzić bez 
dobrego namyślenia się, ani też bez dowo- 
dów dobrze zasadzonych. Sam autor nasz 
żadnego dowodu, którymby ci 'Teologowie 
taki swóy wykład popierali, z dzieł ich 
nie przywiodł. Wypada więc sądzić, że 
oni żadnego dowodu nie dali, i że ci Teo- 
logowie bardzo podobni są do Filozofów 
ośmnastego wieku, którzy rzeczy cale no- 
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we, rzeczy aż do ich czasów przed świa- 
tem ukryte, rzeczy albo pismu świętemu, 
albo powszechnie znaney historyi wbrew 
przeciwne, zręcznie bardzo za prawdziwe 
udawali, dodaiąc te, lub podobne wyrazy : 
Pewna rzecz iest, że... Dowiedziono iuż, 
že.. Wiadomo wszystkim.. Nikt o tém nie 
wątpi.. i ما‎ d. Ani też ia sam tylko na 
takićm wyjaśnieniu uczonych i Teologów nie 
przestaie. Zgadza się ze mną sam autor, 
który przytoczywszy to ich zdanie, wraz 
przydaie, Ze: biorąc lata Patryarchów za 
miesiące, ور‎ zastosowanie nie iest dostateczne, 
»bo nie żyłby Adam, jak lat 79. (5) wie- 
lui to ieszcze w tym czasie do tego wie- 
sku dochodzi ludzi, chociaż nie samemi ży- 
„ią tylko owocami, ziołami i t. d.‘ Wi- 
dząc tedy, że 8o. lat dla ludzi tak wstrze- 
nięźliwie żyiących iest za mało, temi ماج‎ 
wy swą rozprawę kończy: ,,z tego powodu 
„śmiała uważać można, iż Adam był pier- 
»,wszym, który żył lat sto. ** 

Cóż mówić na takie zakończenie? ie- 
dno podziękować autorowi, że przecięż na 
tyle lat pozwolił. Prawda, że śmiało; bo 


ہے 


(3) Na to mieysce kładzie autor przypisek nastepuiacy: 
ور‎ Podług pisma S. żyć miał lat g46.“ ‘Taki sposob ` 
mówienia zakrawa ma styl francuzkich Filozofów, 
którzy gdy z pisma S. przywodzą iaką historyą nie 
łatwą do poięcia, zwykli szydersko dodawać: dit-on, 
lub podobny wyraz, iak gdyby mówili: uwierz, Kto 
możesz | x 
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nie wchodząc w żadne rachunki, których 
zastosowanie mogłoby się także znaleźć 
niedostateczném, lata Adama 946 przypro- 
wadził do 100 równo. Niech mi iednak 
wybaczy autor, ieśli powiem, że z tego 
mieysca nie ieden czytelnik może powziąć 
jakie o nim podeyrzenie, i pomyślić, czyli 
wprowadzenie tu powagi „Teologów , nie 
jest samą tylko pokrywką zamiarów Filozo- 
fom ośmnaslego wieku właściwych, czyli ta- 
kowa ich o wykład i rozumienie pisma S. 
sprzeczka, nie do tego źmierza, ażeby zda- 
nia objawieniu Boskiemu nie życzliwe ła- 
twieyszy tym sposobem przystęp znalazły u 
publiczności ieszcze do wiary przodków 
swoich przywiązaney. Bydź może, iż tako- 
we podeyrzenie byłoby niesłusznćm: ie- 
dnakże kto nie widzi, że wykładanie pi- 
sma S. wedle swego widzi mi się, bez za- 
stanowienia się, bez nauki, bez dowodów, 
bardzo łatwo mniey bacznych czytelników 
do tego przywieśdź może, aby rozumieli, 
iż cokolwiek dziwnego w piśmie się S. za- 
wiera, to wszystko za baieczne powieści 
godzi się poczytać: zwłaszcza że niżey nie- 
co przydaie autor: پر‎ Bardzo w tey mierze 
„„lękać sie wypada, czyli dzieiopis nie u- 
„Wierzył z łatwością opowiadaniom żyią- 
„cych starców, albo ich przyiaciól.** Na 
iakiegoż to dzieiopisa takie podeyrzenie rzu- 
cono? Ciąg rzeczy pokazuie, iż tak bezbo- 
żna mowa pada na Moyżesza, którego cały 
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- świat Chrześciianski ma za pisarza od Boga. 
nalchnionego, zatém nie podlegaiącego ża- 
dney omyłce (4). A czémie będą choć nay- 
świętsze nauki moralne w piśmie S. zawar- 
te, ieśli tey xiędze powagi Bozkiey zaprze- 
czymy i kłamstwo zadawać poczniemy ? , 
Poradźmy się iuż prawdziwych Teolo- 
gów, 1 obaczmy iak oni pisme S. z same- 
goż pisma S. wykładaią, iąg mocno przeci- 
wuików swych zarzuty zbiiaią, iak rozsądne 
nad pismem $. uwagi czynią, i iak grun- 
townemi dowodami ie popieraią. Pokazuią 
oni z samego pisma S., że lata Patryar- 
chów żadną miarą wzięte bydź nie mogą 
za miesiące. Bo naprzód, w tćmże piśmie 
i w teyże xiędze Moyzeszowey osobna mia- 
nuią się miesiące 1 widocznie od lat rozru- 
Żnialią się. "Tak naprzykład xięga rodzaiu 
w rozdziale 7 i 8, gdzie o potopie iest mo- 
wa, wspomina miesiąc drugi i siódmy i 
dziesiąty iednegoż roku. Ażeby zaś kto nie 
rozumiał, że te miesiące krótsze były od 
naszych, wspomina tamże dzień siedmnasty 
miesiąca drugiego, i dzień dwudziesty sió- 
dmy miesiąca siódmego. Zbieraiąc zaś w 
jednę summę wszystkie dni, które się w o- 
pisaniu powszechnego potopu wyliczaią, nara- 
chować można do 560 dni w iednymie o- 
nym roku wymienionych. Uwaźmy też, iż 


(4) O powadze tego Bozkiego dzieiopisa patrz w Mie- 
sięczniku T. II, N. VIII, k. 219. 
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gdyby się lala one brać miały za miesiące; 
wypadałby taki wniosek, że Patryarchowie 
w dziecianym, a prawie niemówlęcym wie- 
ku iuż miewali potomstwo np. Henoch و‎ 
"mówi pismo S., żył lat 65. i zrodził Ma- 
iuzalg. Biorąc tu lata za miesiące, znay- 
dziemy, iż Henoch rachuiąc lat życia swee 
go 5. i miesięcy 5. iuż miał syna. A mo= 
że ten Matuzalem nie był pierwszym iego 
synem, gdyż nie koniecznie wyliczaią się w 
oney Jencalogii sami pierworodni synowie, 
lecz tylko ci, przez których Noe rod swóy 
od pierwszego oyca Adama prowadził, Po 
potopie zaś niektórzy mieli potomstwo we 
Sostym, lub i 29tym roku swego życia. le» 
śli te lata znaczą miesiące, nie mieli ci 
patryarchowie, nad 2. lata, i 5, lub 6 
miesięcy, a iuż byli oycami. Owoż do ia- 
kich wniosków i śmiesznych stosunków, wy- 
iaśnienie onych to uczonych i zacnych auto» 
ra naszego H'eologów prowadzi! chcąc iednę 
trudność ułatwić, wprawuią się w sprze- 
ezności i w trudności ieszcze bardziey za- 
wikłane. Incidit in Scyllam, cupiens vi- 
tare Charybdim. 

Temu zaś pytaniu: żak mogli pierwsi 
oycowie nasi żyć tak długo? prawdziwi 
‘Teologowie gdy chcą zadość uczynić; nie 
samo tylko wstrzemięźliwe ich życie i umiar- 
kowanie namiętności przywodzą: gdyż te 
przyczyny prawdziwie są niedostateczne , 
owszem druga mówiąca o umiarkowaniu na» 
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miętności zda się bydź cale fałszywą. Wa- 
miętności bowiem w ludziach owego czasu 
nie były bardziey umiarkowane, iak w tych, 
którzy dopiero ziemię napełniaią: bo iż nie 
wspomnę owey namiętności, która okropną 
karę potopu ra świat sprowadziła; wiemy 
z pisma S., iak był niepomiarkowanym w 
swych namiętnościach pierwszy bratobóyca 
Kain, którego gniew i zazdrość na twarzy 
się dawały wyczytać (5). Nayważnieysza za- 
tém i sama iedna dostateczna tak długiego 
życia Patryarchów przyczyna, zdaniem praw- 
dziwych 'leologów była wola i opatrzność 
Naywyższego. Zaiste do zaludnienia świa- 
ta, który dopiero z rąk Twórcy wyszedł, 
życie pierwszych oyców naszych nie byłoby 
sposobne, ieśliby tak krótko trwało, iak te- 
raz. Dla ugruntowania też porządku, dla 
wynalezienia 1 wydoskonalenia sztuk i umie- 
iętności do pożycia ludzkiego potrzebnych, 
dla dochowania i w potomne czasy przesła- 
nia pamięci spraw Bozkich, krótki wiek sie- 
dmiudziesiat, lub o$miudziesiat lat nie był- 
by dostatecznym. 1 długoby świat, a może 
też co do niektórych rzeczy i zawszeby w 
dziecinstwie zostawał; iesliby śmierć wcze- 
sna w samych początkach odkrycia rozmai- 
tych wiadomości, ludzi onych zabierała. Al- 
boż ten Twórca, co i nierozumnym nawet 


(5) Tratusque est Cain vehementer, et concidit vultus 
ejus Gen. 4. 3 
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zwierzętom niektórym, iako historya matu- 
ralna zaświadcza, życia długiego na całe 
wieki pozwala, nie mógł nayprzednieysze- 
mu dziełu rąk swoich nadadź tak mocnego 
ułożenia ciała, aby kilka przeżyło wieków? 
Wszechmocny Bóg iak to, tak też wiele in- 
nych rzeczy, które nam nie są łatwe do 
poięcia, mógł zapewne ućzynić i. rzeczą 
samą uczynił, iako nas o tém słowy swe- 
mi w pismie S. zawartemi upewnia. 

W reszcie zarzuty, które Filozofowie 
przeciw długiemu Patryarchów życiu czynić 
zwykli, dawno iuż uprzedzih Oycowie SS, 
iako też i Józef Flawiiusz Żydowin, którego 
tu słowa kładę, wiedząc to dobrze, iż u 
teraznieyszych mędrków pivarze tego rodza- 
iu większą maia powagę, aniżeli SS. Oy- 
cowie. ,,Niechay żaden, mówi on, wiek 
„Życia naszego teraznieyszy z wiekiem da- 
,Wwnych onych ludzi porównywaiąc, wiary 
,nam nie odmawia, a z tego, że teraz tak 
„długo nie żyjemy, nięchay wniosków nie 
„czyni przeciw długiemu ich życiu: oni 
»bowiem będąc mili Bogu, i świeżo z rąk 
niego wyszedłszy, a pokarmów używaiąc 
,, do przedłużenia wieku służących, przeżyć 
,, tak wiele lat mogli. Ktemu tak dla cno- 
„ty, iako dla wzrostu sztuk i umieiętności 
ور‎ dopiero tylko wynalezionych; iako to astro- 
,»nomii i ieometryi, dłuższego im P. Bóg 
,„„życia pozwalał: w tych bowiem umieie- 
,„,tnościach do pewney iakiey wiadomości 
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„przyyśdźby nie mogli; ieśliby mniey nad 
وو‎ ۵600 lat żyli, gdyż tyle lat rok wielki 
„astronomiczny zawiera. Daia mi w tém 
بر‎ świadectwo wszyscy, którzy greckie, , lub 
,inszych narodów dzieie pisali. Bo i Ma- 
„neton pisarz historyi egypskiey, i Berozus 
,„„chaldeyskiey, i Mochus, Hestyeus, Jero- 
„nim Egipcyanin, którzy Feniyczyków hi 
»Storya napisali, z nami sie zgadzaią; He- 
,Zzyod też i Hekateus i Hellanikus, Eforus 
pi Nikolaus piszą, iż dawni ludzie blisko 
»po tysiąc lat żyli (6).** 

Owoz iak wielu świadków  Flawiiusz 
w tey mierze przywodzi, a zapewne nie 
kłamie: bo gdy to pisał, dzieła wzmianko- 
wanych odeń autorów ieszcze były w ca- 
łości: ieśliby więc fałszywie ich powagę 
przytoczył; kazdyby go łalwo mógł o fałsz 
przekonać: a na takie niebezpieczeństwo 
ludzie rozsądni narażać się nie zwykli. Pye 
tam się więc tu, skąd przecię pochodzi, że 
wszystkich narodów pisarze, którzy nawet 
pisma S. zgoła nie znali, iednomyślnie tak 
długi wiek dawnieyszym ludziom przypisu- 
ia? Tego nie inna bydź może przyczyna; 
iedno ta, iż u wszystkich narodów zgodne 
było o takowey długówieczności podanie: 
tak zaś zgodne i powszechne podanie prze- 
konywa nas, że długi wiek pierwszych lu- 
dzi nie iest głowy czyiey wynalazkiem; ale 


(6) Antiquit. Jud. L. I, c. 5. 
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iż wiadomość o nim ciągle od oyców و‎ 
synów و‎ sięgaiąc samego początku, świata, 
przez wszystkie pokolenia przechodziła. 

Przydaymy iednę ieszcze uwagę, którą 
zdolna będzie uspokoić niedowiarków, aby 
się na pismo S. nie rzucali. Niepodobna 
jest wynaleźć iaki przeciw tey xiędze zarzut, 
na któryby ıuż dawno gruntowna odpowiedź 
dana nie była. Od początku ieszcze chrze- 
ściiaństwa wysilali poganie rozumy: swe na 
to, aby tey Bozkiey xięgi powagę obalić : 
Celsus; Porfyryus, Juliian odstepca nad in- 
nych w tey mierze celowali: ale stanęli 
przeciwko nim oycowie koscielni: Augu- 
styn, Justyn, Orygines, Klemens z Ale- 
xandryi i innych bardzo wielu, którzy wszyst- 
kie ich dowody z gruntu obalili. Odnowił 
tęż woynę w ośmnastym wieku Wolter , 
wielkie woysko Filozofów za sobą prowa- 
dząc: ale wzięli się przeciw niemu do  bro= 
ni Bergier, Guerin du Rocher, Nonnotte, 
Feller i innych bardzo wielu, którym nie- 
borak placu dotrzymać nie mógł. A więc 
i naśladowcy tych hersztów podobnego losu 
mogą się spodziewać: dla tegoż dobrzeby 
sobie poradzili, gdyby pisma S., które nie 
iest ich rzemiesłem, 1 którego rozumieć nie 
mogą; zgoła się nie tykali. 

Na tém rzeczbym moie zakończył, ale 
iż autor, któremu tu odpowiadam, przy 
końcu swego artykułu, potwarz na rzymską 
inkwizycyą rzucił; muszę mu i na to słów 
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kilka powiedzieć. „, Cagliostro, mówi ou, 
„Szarlatan głosił, iż kilka wieków iuż żyie, 
„ale nie udzielił nikomu taiemnicy tak cu- 
,,downego sposobu, i sam swoiego życia nie 
ور‎ mógł uchronić przed zapalczywością swige 
9۲ inkwizy cyi. ** 

Z tey autora powieści każdy się będzie 
dorozumiewał, iż Cagliostro za szarlatań- 
stwo wyrokiem inkwizycyi utracił życie. 
Przecięż z publicznych wiadomości, które 
w czasie tey sprawy, to lest r. 1791 całą 
rzecz szeroko opisywały, zupełnie inną hi- 
storyą o Cagliostro mamy. Szarlatan ten 
po wielu bardzo gorszących sprawkach przy= 
muszony będąc opuścić Paryż, przewedro- 
wał naprzód Angliią, Hollandyą, Szwayca- 
rya, a na resztę do Włoch się udał. ۷ 
Neapolu nieiaki czas przebawiwszy, prze- 
niosł się do Rzymu; tam od własney żo- 
ny świadomey wszystkich iego sekretów zo- 
stał oskarżonym, jako nieprzyiaciel religii, 


cały oddany bezecnym pogaństwa zabobo- , 


nom. Na takowe oskarżenie wraz go za- 
prowadzono do więzienia inkwizycyynego, a 
po należytych wypytaniach i świadectwach, 
znaleziono wiele pism przekonywaiących go 
o spisek przeciw stanowi kościelnemu i sa- 
meyze osobie Papieża: tak więc przez 6 
dziów wyznaczonych szczególnie dla rozsą- 
dzenia tey sprawy, na śrnierć skazanym zo- 
stał: lecz sam Papież Piius VI. wyrok ten 
"śmierci na karę wiecznego więzienia zamie- 
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nib. Owoż widzimy, iaka to prawda, iż 
Cagliostro życia swoiego . nie mógł uchro- 
nió przed zapalczywością świętey inkwizy- 
cyi! à 

Tyleśmy się iuż nasluchali i naczytali 
narzekań przeciw inkwizycyi, iż ledwo sie 
kto znaydzie, coby insze miał o tym try- 
bunale wyobrażenie, iak tylko, że to iest 
trybunał fanatyzmu, zapalczywości i okru- 
cieństwa: a wszakże tam bardziey, niż w 
jnnych trybunałach, z zimną krwią przeciw 
oskarżonym postępować zwykli: mianowicie 
zaś o rzymskiey inkwizycyi tak mówić mo- 
żemy. Jeżeli to prawda, że niegdyś czasu 
powszechney ciemnoty trybunał ten, iak się 
też innym trafiało, niekiedy na złe używał 
swey władzy, a przez fałszywą gorliwość, 
którą religiia bardziey niż filozofiia, gani i 
potępia, niepomiarkowaniem wykroczył; te- 
dyć i to nie mnieysza prawda, że takowe 
zdrożności iuż od dawna są zniesione, że 
iuż od dawna inkwizycya postępuie z uniiar- 
kowaniem i łagodnością, iaka sądowi du- 
chownemu przystoi. Inkwizycya ta, którą 
teraznieysi Filozofowie tak czarnemi farba- 
mi zwykli malować, iest iedynym śrzod- 
kiem zapobieżenia okropnym klęskom niedo- 
wiarstwa i bezbożności. Tak mawiał o tym 
trybunale Xiaze parmeński (7), co się też 


(7) Jest to ten sam Xiążę, o któryri pisał Wolter do 
D'Alemberta: ور‎ Zda mi się, że Infant parmeński 


M. Pot, Tom 111. N. X. 1818. 15 
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potwierdza świadectwem wszystkich — bez- 
stronnych wędrowników, którzy sie przypa- 
trzyli, iakim sposobem ten trybunał z wi- 
nowaycami postepuie. 

czegoż więc przeciw inkwizycyi 
tak gorliwie wołali Filozofowie 18go wieku, 
i za nimi ieszcze dotąd ich naśladówcy wo- 
daia? Nie trudno się tego domyślić. Try- 
bunał ten zdawał się im słusznie, bydź nie 
przełamaną zawadą do rozszerzenia zbawien- 
nego filozofii światła, a poprostu mówiąc, do 
rozszerzenia bezbożności: zaczęli więc wo» 
łac: okrutna, krwż nie syta inkwizycya! 
Ale gdybyśmy się zapytali, czy inkwizycya 
wszystkich razem kraiów, przez wszystkie 
wieki, począwszy od swego ustanowienia ; 
czyli rewolucya francuzka, która była dzie- 
łem Filozofów, więcey krwi przelała;.. na 
takie zapytanie odpowiedź nie byłaby tru- 
dna. Dobrze odpowiedział Jenerał hiszpań- 
ski Palafox, francuzkiemu Jenerałowi Le- 
„febrre, gdy ten w liście, którym go do zło- 
żenia broni namawiał, nad inkwizycyą też 
rozwodził się z zapałem godnym Filozofa. 
,,Co się inkwizycyi tycze, odpisał Palafox, 
„nie dziwuię się gorliwości VV MPana: tey 
»przypisuiemy żyiącą leszcze w naszych o- 


dobrze iest opatrzony, będzie miał za nauczycie-‏ ور 
»lów Kondyllaka i Leyra. Jeżeli pomimo tego ma‏ 
„bydź naboźnisiem (bigot), trzeba potężney łaski,‏ 
Ale się o nim Filozofowie w nadziejach swych o-‏ 
mylili.‏ 
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he bywatelach narodowość. Gdyby Francya 
ny cy i p: 

Ua ور‎ podobną inkwizycyą miała, nie widziałaby 
Ne 


„podobno owych to Maratów, Robespie- 
„rów, i t. d., którzy tak okropnego krwi 
7  ,,rozlewu i takiego spustoszenia, nie tylko 


۷ „we Francyi, ale po innych też kraiach sta- 
sg li si ę s4 
i $5 e przyczyna. 
NE JF. R, 
1" . 
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۱ M Ledwiem 2 rąk ich uszedł żywy, 
۳ Niechay ta ziemia na wieki zaginie! 
m Któż się tu proszę, przed śmiercią wywinie? 


Gdzie się przychodzień biedny obrócę ? 

Czyli się w morze bezdenne rzucę?.. 
CHÓR. 

Co tabie sługo Heleny? skąd sroga, 


Przychodniu z Idy, padła na cię trwoga? 
13% 
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Iliion, Iliion, mego, > 
Czoło krain Frygiyskiego !.. 
O Symois rzeko kręta. . 
‘Ido, Ido, góro święta!.. 
Iak moig stratę gorzkieini 
Płaczę łzami w obcey ziemi! 
Ach iak żałośnie ta strona 
Powtarza wasze imiona I: 
Przez Helene nieszczęśliwą * 
Troiańską iędzę złośliwa , 
Pergama, bozkich rąk dzielp. 

: Na wieczne czasy zginęło. 

O Troi mury, mury wysokie! 

Kto się napłacze nad wami?. 

Gdzieżeć Dardańskie państwo — X 
O Ganimedzie piórami 
Orlemi w niebo wniesiony ,: 
Jowisza sługo pieszczony ! 
Niestety! iak twoię drogo 
Płacim cześć niewolą sroga! 

Ciro R. 


Powiedz dokładnieyą co się w domu „stało > 


Boś dotąd bardzo objaśnił nas mało. 
Fnvorvczxx. 

lakby więc wszyscy wraz umierać mieli ; 

Frygiyska piosnke falobna poczęli; 

Kiedy z królowey krwi utoczył łona 

Miecz ludziom straszny, narzedzie Plutonaj 


e 


b, 
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Lecz powiem rączey porządkiem, iak'bylo? ^^ 
Dwóch do Pałacu greckich. lvów wskoczyło, 


Iednego oyciec Hetmanem tu słynął, * - 
Drugi z Focyi w te strony przypłynął. ` 
Płodny w aie sztuki, taiemnie zdradliwy. 
Ulissa obraz nosi w sobie żywy, 
Wierny w przyjaźni, w boiu odważony, 
I dobrze w sztuce, rycerskiey ćwiczony : 
Srogi, iak kiedy sęp ludzi morderca. 
Boże broń rozum do krzywego serca! 
Ci dway Rycerże do tronu samego 
Małżonki niegdyś strzelca ćwiczonego, 
Parysa przyszli: głowę powiesili, 
A z smutnych oczu strumień łez puścili, 
Słudzy frygiyscy wkoło rozstawieni 
Poczęli blednieć, strachem przerażeni: 
Jeden drugiemu coraz w ucho wkłada * 
Ey czy się jaka nie kryie tu zdrada?: 
Jedni przeczyli, drudzy wraz poznali, 
Ze ią sępowie w swych zębach trzymali. 
C x ó n. 


"Kedys był w ów czas? czyś ze strachu tege, 


Zaraz uciekaé^poczat z mieysca swego? 
FRYGTYCZYK 
Ja się posługą*przy pani bawiłem, 
I cicho, iako mam zwyczay, nuciłer, 
A za się miękki iedwab kręcąc ona, 
Aż do nóg z nicią puszczała wrzeciona; 
Maiąc z frygiyskiek łupów sztuką nową 
Utkać ozdobną suknią purpurową: | . 


or 
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Te miał bydź potém dar nieoceniony 
Na Klitemnestry grobie położony. 
W tem rzekł Orestes: o Xiężno Spartańska! 
Córko Jawisza! niechay twoia pańska 
Zeydzie na chwilę z mieysca tego stopa, 
Gdzie komin stoi święty dla Pelopa; 
Zebyś tam moiey mowy posłuchała, 
Podał iey rękę, a ona powstała, 
I poszła za nim: bo komuż do glowy 
Mogły przyyśdź, proszę, zdradzieckie ich zmowy? 
Xy zaś Focyyezyk do nas się obrócił, 
Słowa podobne piorunom wyrzucił: 
Precz stąd natychmiast podłe Frygiyczyki, 
O barbarzyńskich panów niewolniki! . 
Rzekł, i z pałacu wygnał do iednego: 
Tamtych do stayni, owych do innega 
Gdzieś kąta zaparł, a inni ścigani 
Uciekli: żaden nie został przy Pani. 
C mó R. 
A ów tym czasem co z Heleną czyni? 
FRYGIYCZYK 
© wielowladna Idcyska bogini! 
Na iakie zbrodnie, na iak straszne boie, 
Patrzyć musiały biedne oczy maie! 
Mieczów ukrytych w łanie purpurowóm 
Dobyli razem, a okiem surowém 
Przebiegli wszystko ad dołu da góry, 
Czyby się kędy nie utaił który. 
Więc iaka kiedy odyüce paszczwane, 
Rzucą się na nię, i miecze przybrane. 
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Podnosząc, głosu dobywaią tego: 
"Umieray nędzna, a na męża swego 
Wkładay żałobę: on ciebie morduie , 
Który od zguby biednych nie ratuie; 
Wiasnego brata: sierot porzuconych , 
Od ludu Argów na śmierć potępionych. 
Ona śmiertelne dobywaiąc ięki, 
Zasłania piersi tarczą własney ręki, ° 
I tłucze głowę, w reszcie przez pokoie 
Puszcza ozdobne złotem nogi swoie: 
Lecz wnet doścignął, na korunkę drogą 
Płynącą za nią, nastąpiwszy nogą. 
Spuścił miecz po tém: mrok pada na oczy, ^ 
Krew się obfitym strumieniem potoczy. 
Cn ó n. 
Niestety! czemuż do straży przybrani. 
Swey nie bronili Frygiyczycy pani? 
FROME ozre 
Skoro nas ięki doszły rozrZewnione , 
Wszystkieśmy zamki, i drzwi zawalone 
Wyparli mocą: a kędy się komu 
Podała droga, cisnęli do domu: 
Ci się strzał, owi chwytaią kamieni, 
Drudzy zaś idą mieczem uzbroieni; 
Przeciwko wszystkim Pylad niezlękniony 
Stanął, iak kiedy Hektor niezwalczony, 
Albo więc Aiax w troistey przyłbicy, 
lakiegom widział w Pryama stolicy : 
Ciął kilka razy, i naszych nie stało. 


W ten czas się iawnie to nam pokazało, 
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lak trudno w boiu stawać Frygiyczykom, 
-Przeciw ćwiczonym greckim kopiynikom. 
Ci tył podali, ów ze strachu mdleie, 
Temu obfita krew z rany sie leie, 
A inni umysł chcąc zmiękczyć surowy, 
Płaczą, na ziemi położywszy głowy: 
Nie wielu stamtąd wymknęło się skrycie; 
Reszta pomarli, abo kończą życie. 

^w tym właśnie czasie biedna Hermiiona 
Wchodzi na pokoy, gdy Królowa ona, 
Która w żywocie swoim ią nosiła, 
Z przebitych piersi strumień krwi puściła. 
Tako szalone xienie bachusowe, 
Mordercy biegą na zdobycze nowe. 
A ta niewinna córa między niemi 
Drży, i od stracha przypada ku ziemi. 
2 rąk nie puszczając tey zdobyczy nowey, 
Znowu ku córce skoczą Tyndarowey 
Lecz o Jowiszu! o światło słoneczne! 
Nieba i ziemia! nocy mroki wieczne! 
Nagle z pałacu Pani moiey ciało 
Dziwnym sposobem kędyś uleciało : 
Przez czary iakie, zioła prayprawione, 
Czy od którega z Bogów uniesione. 
Niewiem iako się dziwa te skończyły, 
Bom drapnął wnogi, ile miałem ily: 
Darmo Król Mycen podjął ciężkie prace, 


Chcąc żonę z Troi przywieźć w swe pałace. 
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Cm ó m. 


Przębóg! wszak tu się dziw po dziwie dodzi! . 


Orestes z mieczem pomieszany wchodzi. 
1 SCENA 2 
Onrsrrs, FRYGIYCZYK, CHÓR. 


JOR ES T E's. 
Gdzie ten niewolnik? gdzie się nędzny kryie, 
Co z pod mey ręki całą uniosł szyję ? 
1۳ < ۲ 6 ۲ ۷ 6 ۶ ۷ 
Czczę ciebie Królu, na twarz upadaiąc, © = 
Nasz barbarzyński obyczay ۰ 
OREsSTE ۶ 
W Argos się teraz znayduiesz, nie w Troi. 
F K 6 ۲ ۷ 02 Kal 
Człek wszędzie chce żyć, a śmierci się boi. 
v v O mir bre s: ۱ 
Lecz czyś się na to wrzaskiem twym nie, sadził, 
Byś Menelaa przeciw mnie sprowadził? 
Fnvorvczvx. 
Dla ciebie chyba miał bydź sprowadzony, . 
Boś ty nad niego godnieyszy obrony. 
ORESTNS.: 
'Tą była cale sprawiedliwa kara, 
Która dziś przyszła na córkę Tyndara. 
17 ۲ 6 ۲ ۲ ۵ 2 ۷ 
۱۱۳ trzykroć winna była clb 
Umierać, gdyby trzy gardła nosiła. 
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ORESTES 
Strach przez cię mówi tak pochlebne słowa, 
Serce podobno inne czucie chowa. 
FRYGIYCcCZYK. 
Uchoway Boże. Obłuda szkodliwa 
Równie iak Grekom, Frygiyczykom bywa. 
OR EST E's. Podnosząc miecz. 
Wnet więc przysięgay, ieśli żywot miły, 
Ze nie pochlebstwa zmyslone to były. 
Exkgcorvorvx 
Przysięgę straszną na mą duszę kładę, 
Jeślim z pochlebstwa tę przedsięwziął rade... 
ORESTES. 
Takli pod Troią miecze błyskaiące, 
Frygiyskie serca przerażały drżące? 
۳ 5 ۲ 6 vcz Wk 
Schoway go proszę: śmierć ada mi się bladą 
Na głowę moię z ostrza tego spada. 
ORESTES 
Boisz się żebyś, iak wzrokiem Gorgony, 
W skałę się nie wdał, blaskiem przerażony ? 
FRYGIYCZYK: 
Gorgony nie znam, lecz śmierci się boię. 
ORESTES 
Ona twe skończy, niewolniku, znoie, 
Fnrciyczyx. 
Jako dla wszystkich; tak dla niewolnika 
Mila iest światłość jasnego: promyka: 
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Orests o- 
Prawdę powiadasz. Mądre zdania ۵ 
 Ratuią ciebie: lecz idź na pokoie. 
FRrvcixrczyk. 
Wiecze od śmierci wolna moia głowa? 
ORESTES. 
Przebaczam tobie. 
(Faycrtcztk. 
O wspaniałe słowa! 
ORESTES. 
Lecz mogę ieszcze odmienić me zdanie. 
۳ 8 ۳.6 1 CE E E 


Ach! to na ciebie nie przypada, Panie. 
SCENA 3. 
ORESTES, CHOR: 


ORESTES. 
Głupi, rozumie bydź rzeczą przyjemną, 
Krwią iego rece mazać tak nikczemia : 

Do Choru. Przychodzę tutay, prosić was usilnie, 

Zebyście głosy iarkowały pilnie: À 
Lud bowiem waszym krzykiem pobudzony, 
£Łacno wpaśdź może na = uzbroiony : i 
Zaś Menelaus ieZeli tu wskoczy, 
Odważnie iemu z mieczem póydę w oczy, 
Niechay postawi przed oczyma memi ` ` z 
Pyszne swe czoło włosami Zóltemi, 
Lecz ieśli zechce z Argos mieszkańcami m 


Micié się Heleny nieszczęścia* nad nami, 
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Zgoła niemyśląc o naszey obronić 
Znaydzie i córkę zabitą przy żonie. 
` wraca: się do Pałacn. 
SCENY 4.* 
(ON A | 
© bogini ludzkich losów! 
Ach! iako straszliwe boie, 
Przesłańce śmiertelnych ciosów 
Lecą w Atrydów pokoie! 
Poł-C mo Ru ie 
lak tu sobie począć mamy ? 
Czy objawim to zdarzenie, 
Czy u siebie zatrzymamy , 
* Chowaiac głuche milczenie ? 
161-0 ۶ o x v. ac. 
Nam obowiazek na nas włożony 
Każe się trzymać bezpiecznieyszey strony 
| Feł-C x a x u ie. 
Iuż czarne dymu obłoki ۴ 
Przed Pałacem w górę wstaią. 
Okropne. gorlice wyroki 
Okropnieysze ogłaszają, 
Inż pochodnie zapalono, ۲ 
Któremiby w popiół Żywy 
Dom Pelopa obrócono, : 
Nieprzywykły na bóy mściwy. 
Fortuna iak iey przypadnie 3 


Niestateczna szczęściem władnie. 
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'Wielowładna iakaś siła 
۱ Wekrwi żywey zatopiła, 
& JProgi domu wysokiego, 
Za Myrtyla straconego. 
U PENENS MP 160 de 
Lecz. Miis, Pałacu iuż blisko : 
Snaé się, dowiedział, iakie z nim igrzyska í» 
Szczęście poczyna. Atrydowie czuycie 
Pilnie podwoie domu opatruycie, 


(Akt piąty w następuiącym numerze.) 
ag a ai EEE IE) AO BE" 


Wiersz o WoŁYNIU przez X. JÓzErA MORE: 
f LOWSKIEGO. 


NVws piękna kraino, na którey me stawie 
Chętne stopy raz pierwszy: przyymiy mię łaskawie, 
A chociażem z daleka, ni tu ieszcze- znany 
Obcey strony mieszkaniec wchodzę na twa łany; 
Nie zów iednak mię obcym: bo ieśli nie ciałem, 
Dawno myślą i sercem w twych stronach mieszkałem. 
w itay ziemio wołyńska, gdzie w polu Cerera, 

Gdzie pò sadach Pomona plon obfitszy zbiera, 

, Gdzie Flora bardziey niżli indzicy urodziwa, 
Na wieńce skromiom róże po ogrodach zrywa; 

. Ani się ja tych bogiń gniewu: na się boię, 
Gdy ich raiem roskoszne nazwę. pola twoie. 
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Lecz bardziey mię tu wabią, niźli “kray "twóy złoty; 

I żyiące, i dawne przodków rzadkie cnóty. 

Na twych polach oyczyzna, gdy iey los łaskawy » 

Więcey sprzyial, zyskała wielką część swey sławy. 

Muzo! prowadź me stopy po tych mieyscach świetnych, 

Co się chlubią po dziś dzień sławą dzieł szlachetnych. 
Oto tn nad tym Styrem, gdzie swe wznosi ściany; 

Starożytny Łuck ruską ręką budowany, (1) 

Widzę męztwa polskiego. pamiętne“ przykłady, 

Widzę śmiałych „stóp twoich, Bołesławie, -ślady. (2) 

Próżno się mu Ihorze, swém woyskiem opierasz, 

Próżno ie między wały warowne zawierasz; 

Oddasz Łuck, oddasz Wołyń; samo gniazdo Rusî 

Przyiąć obcego gniazda białych orłów musi; 

A zwycięztwa swe, mężne Bolesławów ramie 

Zapisze mieczem polskim na kiiowskiey bramie; (3) 

Mieczem, który i w późnych latach przypasany 

Do boku Królów polskich, da im niezrównany 

Umysł na nieprzyiaciół; i chocia o twarde. 


Stępion bramy, potrafi nie raz skrócić harde: 


(1) Wedle mniemania Naruszewicza miasto Luck zbudo- 
wane od Włodzimierza około Roku 1000. 

(2) Bolesław śmiały Król Polski ciągnąc z woyskiem 
pod Kiiów, obległ w Łucku Ihora Xiążęcia Włodzi= 
mierskiego, i zhołdował go sobie: 3 

(5) Przy dobyciu Kiiowa Bolesław chrobry wjezdzaiac 
do miasta, uderzył ^w bramę mieczem, który nazwa- 
no szczerbcem, przeto iż na nim od cięcia została 
szczerba. To samo uczynił Bolesław śmiały, nasla- 
duiąc Chrobrego, którego miecz był chowany w, 
skarbcu Królów polskich pomiędzy. rzadkosciami.: 
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Przeto też słusznie będzie kładzion w takiey cenie; 
Ze mu złoto, i drogie ustąpią kamienie, 
I w skarbach on królewskich skarbem pierwszym xtd 
A i sława mie tanicy oceni go wszędzie. 

Tuz widzę i mężnego ślady Gedymina, 
Któremi wiodł pod Kiiow bitnego Litwina; 3 
Gdzie Xiążę łucki Leon w srogiey poległ bitwie, (4) 
Obieraiąc śmierć raczey, niż hołdować Litwie, 
Z którą i drhgi Xiążę niechcąc mieć przymierza, 
Legł. szlachetnie przy nfurach swego Włodzimierza. (5) 
Zaczóm Litwin dalckiey strony ukraińskiey 
Został panem, i piękney tey ziemi wołyńskiey, 
Ziemi wyrokiem niebios Lechowi przyznaney, 
A mieczem Bolesławów niegdyś zhołdowaney ; 
O którą jakie srogie toczy pózniey woyny, 
Gniewem Polak, i mieczem przeciw Litwie zbroyny ! | 
Hamuycje tę zawziętość: po cóż wam się gniewać? 
Po co zbroynćm ramieniem bratnią krew przelewać? 
Po co zacny litewski Xiaze o te kraie, 


Mężny Kieystut, daremney niewoli doznaie? (6) 
s 


(4) Około roku 1321 Gedymin Xiaze litewski idac pod 
Kiiow, zabrał miasto Łuck, skąd uchodząc Xiążę 
łucki Leon z niemałym pocztem ludzi udał się 0 
Xiążęcia kiiowskiego, gdzie poległ w bitwie stoczo- 
ney z Gedyminem, iako świadczy Naruszewicz w. 
Historyi narodu Polskiego T. V. 

(5) Włodzimierz Kiążę włodzimirski wedle świadectwą 
tegoż autora poległ pod Włodzimierzem. 

(6) O własność tych kraiów zawoiowanych naprzód przez 
Bolesława, późniey zaś przez Gedymina, spierali się 
Polacy z Litwinami, aż do złączenia Litwy z Pol- 


^ 
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Oto wkrótce ma przysiądz bitna Litwa wiecznie 


Polskę kochać, i wiarę chować iey statecznie. 


"Pospieszay na świat rychło, sprawco przyszłey zgo dy! 


Złącz wzsiemney miłości godne dwa narody. 

Pospieszay Jagiellonie! chętnie Litwa ciebie, 

Chętnie przyymie cię Polska, w swey spólney potrze bie. 
Daley. postrzegam Zbaraż, gdzie Polaków mała 

Całą siłę kozacką gapstka zatrzymała: (7) 

Podobna Spartańczykom, których po te chwile 


Sława w dzieiach pamiętne słyną Termopile; 


Lecz szczęśliwsza z tey miary, Że iey los łaskawy, 
Dozwolił, również świetney dostąpiwszy sławy, 
W życiu nazad powrócić do miley oyczyzny, 

I piękne za nię ziomkom ukazować blizny. 

Widzę i pod Wiśniowcem tatarskie mogiły, 

Co Polskę i Ostrogskich razem dom wsławiły 
Meztwem mnieporównaném cnege Konstantyna, 
Któremu takie zbóyce karcić nie nowina. 

„Patrzay iako trzydziesty iuż raz iego ramie 


Na piersiach wiarołomnych dzidy polskie łamie; (8) 


"ska przez Jagiellona. R. 1365 Kazimierz Król pol- 
ski tocząc o nie woynę, wziął w niewolą Kieystuta 
Xiążęcia litewskiego. 


'(7) Roku 1649. Chmielnicki we 180 tysięcy Kozaków, 


i Tatarów obległ pod Zbarażem g tysięcy polskiego 
woyska, które wytrzymało dwumiesięczne oblężenie; 
dopóki nie nadciągnął Jan Kazimierz z licznieyszém 
woyskiem, i nie zawarł przymierza z Chmielnickim. 

(8) Konstantyn KXiążę Ostrogski wygrał około 5o poty- 
czek. 
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Przeto chociaż iu zgasło świetne iego plemie; 
Które niegdyś zdobiło tę wołyńską ziemię ; 
W pamięci ludzkiey lepszém życiem dotąd Zyie, 
Gdy gruśnych grob iak ciało, tak teź imie kryie. 
Ani też mym Ostrogskich minę murów rymem, 
Kędy, nasza maywieksza strata pod Cliocimem, 
Leży w grobie schowana: choć żal serce ściska, 
Gdy na' tę dawną przodków szkodę patrzę zbliska, 6a 
Stoie nad twym zdamfaly grobem Boliaterze ! 
Waleczny Chodkiewiczu i zaledwie wierzę ; 
Płacząc nad odmiennością rzeczy ludzkich srogą ; 
Ze się takie wielkości w nim pomieścić mogą. 
Leży w tym ciasnym grobie takie męztwo marnie; 
Którego sławy cała Polska nie ogarnie. 
A choć ieszcze i teraz same twoie świetne 
Prochy budzą do wielkich dzieł serca szlachetneg 
Czyliś taki był niegdyś, wielki woiowniku! 
Kiedyś stawał na czele cnych rycerzdiv w szyku, 
A przed tobą tureckie xiężyce bledniały 
Strachem wielkim, i z granic polskich uciekały? 
Omiiam was Pilawce, i twoie niesławne (و)‎ 
Wody Bohu, co klęski wspominaiąc dawne, 
Zdasz się i teraz jeszcze nie wodą, lecz łzami 


Raczey płynąć, smutnemi snuiąc się brzegami, 


(9) Roku 1648 woysko polskie, którego rachowano; do 
36 tysięcy, pierzchnęło przed Tatarami przy Pi- 
lawcach. Chmielnicki zaś herszt Kozaków, rozpu- 
ściwszy zagony swoie pod Lwów i Zamość, niszczył 


wszystko ogniem, i mieczem. 


M. Poł. Tom. III, N. XI. 1818. 14 


Muzo! zasłoń przedemną te poboiewiska, 
. Niech się raczey przypatrzę pięknym polom zbliska 
Sławnego Beresleczka, kędy się po chwili 

Polacy swey oyczyzny ciężkich krzywd pomścili. 
Próżno tu w kupę zbierasz twe Chmielnicki hordy! 
Na tych polach ukarze twoie Polak mordy, (10) 
Który nie mnóstwem mieczów, ani liczbą koni, 
Lecz meztwem, to miecz iego, kraiu swego broni. 
Tym mieczem przepasany Jan Kazimierz iedzie, 
Tym wodzowie, tym woysko, które na cię wiedzie, 

Patrz iakim oto na plac występuie krokiem, 

Jakim szuka zabóyców swego syna wzrokiem 
Potocki, smutny oyciec, godzien lepszey doli, 
Który i sam doświadczył tatarskiey niewoli, 

I stracił przy nieszczęsnych żółtych wodach syna; 
A teraz gdy synowskie i własne wspomina 
Przygody, w sercu iego gniew dwoiaki pała, 
'Tymże gniewem twarz, oczy, i tchnie postać cela; ° 
Alboż cię nie wprawuie w strach i podziwienie? 
Zdrayco polskiey krainy! i samo weyrzenie, 

Gdy towarzysz niewoli Potockiego mężny, 
Kalinowski z gniewhwych pochew miecz potężny 
Ręką dobył waléczüa; a myślą układa 


Jako zdraycom nikczeminym ma się płacić zdrada. 


(10) Świadczą zgodnie historycy , iż Chmielnickiego woy- 
sko, złożone z Kozaków i Tatarów, wynosiło do 


400,000. Woyska zaś polskiego nie liczono więcey 
nad sto tysięcy. 


= 
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Patrz iak stoiąc w obłokach Przyiemski siarczystych, 

I śmiercią i ranami strzela z dział ognistych: (11) 

Umilkty te pioruny pod któremi drżała 

Ta ziemia; ale dotąd grzmi tu iego chwała. 

Któż to ieszcze na czele hufców nielękliwy, 

Sciska bodźcem rumaka, zwłóki niecierpliwy و‎ 

I kurzawa wzniesioną prędkiemi kopyty, 

Swietniey niżeli złotem, zda się bydź pokryty ? 

Znam cię o wielki wodzu! same cię wydaią 

Łzy szlachetne, coć z oczu na zbroię spadają: (13) 

Znam cię cny Wiśniowiecki! ale wnet i dzicy 

Poznaią cię Tatarzy i Ukrainczycy : 

Otrzyy łzy twe, Bóg polskim ieszcze mieczem włada; 

Oto ktore iuż słońce do morza zapada, 

Iako siła kozacka leci z bystrych koni, 

Gdziekolwiek ręka polska miecz zwycięzki skłoni. 
Dzięki wam, cni Rycerze! ktorych taką chwałą 

Męztwo na tych oyczyznę polach ratowało ; 

I wam, co za nię walcząc do ostatniey siły, 

Z placu bitwy chwalebnie poszliście w mogiły. 

Tu się Nimfy Wołyńskie corocznie gromadzcie, 


I te zacne mogiły kwiatami usadźcie: 

pia 

(11) Przyiemski w czasie tey bitwy dowodząc artyleryą ; 
okropną rzeź sprawił w woysku nieprzyiacielskiém. 

(12) Xiążę Jeremiiasz Wiśniowiecki dowodził iazda w 
czasie tey bitwy, i Zwawém z nią natarciem Tata- 
rów naprzód do ucieczki przymusiL Ten wielki 
miłośnik oyczyzny, słysząc o iey klęskach, miał wa 
zwyczaiu mawiać: Całamitas Patria, lamentatio Jes 


remte : 
14% 
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A jeśli mię chcesz Muzo, uczcić łaska twoiąy 
Niech też ręką mą laury sadzone tu stoią, 
Cień wieczny na te Świetne ich rzucaiac groby; 
Ani bowiem mam złota, ni dla ich ozdoby 
Mogę w kraiach dalekich marmury kopane, 
Albo sprowadzić gładko granity: ciosane; 
Lecz to, co mi dozwalasz, ich przyjazna sławie, ۲ 
W rymach laury cieniste im na grobach stawię 
Mogęż minąć i ciebie, świetny zamku Bony! (13) 
Kędy nowy wołyński Parnas wyniesiony: 
Kędy Muzy uczone, gdzie Feb złoto-włosy; 
To lutnig, to boskiemi sławią Wołyń głosy: 
Od nich wieniec, nagrodę uczonego czoła, 
Biorąc Czacki, szlachetną młodź za 'sobą woła. 
Ale kto wszystkie twoie, kraiu znamienity, 
Kraiu piękny, opisze wdzięki, lub ۶ 
Lutni ma, ieślić będzie sprzyiać łaska Feba, 
A przyiemnem powietrzem wołyńskiego nieba 
Dozwoli mi oddychać dłażey los w tey ziemi, 
Opowiatlay ie głośno światu stróny twemi. 
Ani się troszcz o rymy; Zyiacy i dawni, 
Dostarczą pieśni tobie iey mieszkańcy sławni: 
Dostarczy ziemia sama, ktorcy niezrównane, 


Uczynią rym przyiemnym, wdzięki weń przelane. 


(13) Krzemieniec: Zamek niegdyś Królowey Bony; ke- 
dy. za staraniem Tadeusza Czackiego, męża uczone 
go, i o rozszerzenie nauk gorliwego, założone Gy- 
uazyum. 
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Oto ten sam Romanow, miłe me siedlisko, 
Gdzie tyle przyiemności mam pod okiem blisko, 
Dostarczy strónom twoim tonów rozmaitych, 
Rymów różnych, i wdzięków rymom twym obfitych. 
Czyli chcesz wczasy życia wieyskiego opiewać, 
lakie zwykli pasterze w złotym wieku miewać; 
Tu Nimfy, tu Dryady, tu Faunowie leśni ۱ 
Chętnie nam w chłodnych gaiach dopomogą pieśni. 
3 Chceszli śpiewać iak wieyscy mieszkańcy swobodney 
Zażywaią tu myśli; nie wpuszczaiąc glodney 
Do swych chałup chciwości: tu iako w świątyni 
W jch domach, złota mierność mieszka ich bogini: 
Ani się zapuszczaią z fnorzem w niebezpieczny, 
Lecz maia, pewni zysku, z ziemią handel wieczny. , 
Sady szczepią, i liczne rozpładzaią trzody, 
Skąd ich wszystkie dostatki, i kraiu wygody. 
Czyli z lasów wyszedłszy wstąpim na pałace, 
Ktore zdobią misternych rak kosztowne prace; 
i Zmaydziem, co ludzki przemysł, i co może sztuka: 
Uyrzym, co drugi z kosztem widzieć indziey szuka. 
Tam Sekwańskie rzadkości, nie widząc Sekwany , 
tu Uyrzy gustem, przepychem wzrok oczarowany: 
2 Nie iadąc do Włoch, znaydziem Włochy w wdzięcznóm 
w * graniu, 
Włochy w pieniu przyiemném, Włochy w malowaniu. 
je A czego i dalekie objachawszy kraie, 


Nie łacno indziey naleźć, tu się widzieć daie: 


Tu oto nad rzadkości i przepychy złote 


Uyrzeć rzadszą w pałacach mieszkaiacą cnotę, 
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Tu pobożność, tu ludzkość, tu uprzeymosé gości, 

Ani się tu pokora obawia wielkości, 

Chociaż tylu Mocarzów łaską ozdobioney, 

Tylu gwiazd promienistych blaskiem oświeconey: 

'Ta zaś z swey wysokości, im się spuszczą niżey, 

Tém sią zda nam bydź większą, tém się zda bydź wyżcy. 
Temi ty wołyńskiego kraiu pięknościami 

Rymy twoie ozdabiay, lutni, póki z nami 

Potrwa łaska Muz mierna, póki Feb poddąwa 


Wolne słowa pod ścisłe rymu twego prawa. 
M n Lag ag ag ag ی ی‎ a 


WrAapoMOŚĆ o DZIWNYCH ZJAWIENIACH, które 
miał Tomasz Ignacy Marcin, 


(dalszy ciąg. Obacz wyżey k. 140.) 


Piei Andrė przybywszy do Charen- 
żon, stawił Marcina przed przełożonym 
mad szpitalem, i zalecił go, iako człowie» 
ka poczciwego, bogoboynego i godnego 
wszystkich względów. Przełożony zaś prze- 
czytawszy list Ministra, rzekł do Marcina: 
,,cóź to masz, że cię tu przysłano? ,, la, 
„odpowie Marcin, nic nie mam.'* Poru- 
cznik też potwierdził, iz nic nadzwyczayne- 
go w nim nie postrzegł. ,, WPan, rzekł 
„, daley Marcin do przełożonego, możesz mię 
ور‎ doświadczyć. * ,, la nie iestem lekarz, od- 
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„powiedział przełożony, ale dla czego cię 
„tu przysłano?“ Marcin więc zaczął po- 
rządnie opowiadać, iakie miewał widzenia, 
i iak się go rozmaite osoby o tćm wypyty- 
wały. Porucznik potwierdzał te rzeczy, 
których sam był świadkiem, Marcin zaś 
kończąc n historya, tak do przełożone- 
go powiedział: رو‎ VVPan bądź pewien, iż 
„wszystko się zjści, co mi wykonać kaza- 
„no, i nie długo będę bawił w tym do- 
,,mu.** Zatém Porucznik pożegnawszy Mar- 
cina, do wyjazdu się zabierał, a Marcin 
przeprowadzaiąc go mówił: ,, WPan odje?- 
,„dżasz, a mie zostawuiesz. * ,, Wiem do- 
„brze, powiedział André, iżes mi to prze- 
„powiedział: cóż mam czynić? muszę peł- 
ور‎ ۱۱۱۵ co mi kazano. '* Wnet polém dozor- 
ca domu Marcina do siebie wezwał, i ka- 
zał opowiedzieć przed sobą dziwa, które 
widział i słyszał: a gdy go zaprowadzono 
do izby mu naznaczoney , wielkie wrażenie 
zrazu uczyniła na nim ta samotność, w któ- 
rey siebie zostawionego widział, oddalony 
od domu, od krewnych i przyiaciół odłą- 
czony, uczuł ciężką gorycz z tak nagłego 
opuszczenia: lecz to nie długo trwało, i 
wraz spokoyność do serca mu się wróciła. 
Rzadca domu zrozumiawszy przyczyny, dla 
których z Marcinem tak postępowano, wiel- 
kie miał staranie o iego wygody, pomógł 
też do tego X. Pleban z Gallardon, który 
mu przez list zalecił Marcina, wielkie cnot 
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lego daiąc pochwały. VV tymże czasie głó- 
wny doktor Royer Collard nawiedzał szpi- 
tal, opatruiac chorych: przyszło więc i do 
Marcina, który zapytany coby miał, ,, ia nic 
„niemam odpowiedział, ,, Za cóż więc, 
„rzekł daley doktor, ciebie tu przysłano? * 
Na co Marcin: ور‎ opowiedziałem iuż to prze- 
,,łożonemu domu:* lecz doktor kazał toż 
sobie powtórzyć , obiecuiąc, iz wszelkiego 
dołoży starania, aby prędko do swoich po- 
wrócił. Więc opowiadał Marcin z nay- 
większym porządkiem i z dziwną spokoyno- 
ścią swoie widzenia; doktor zaś, cyrulik i 
dozorca, wlepione mieli weń oczy, uważa: 
1320, czy się co nadzwyczaynego w nim nie 
pokaże, a on bez żadnego znaku obłąkania 
ub gwałtownego wzruszenia wywodził rzecz, 
o którą go pytano: oko iego iednak żywsze 
bydź się zdawało, kiedy słowa Anioła 
przywodził. Gdy wszystko skończył, radził 
mu doktor, aby nieco spoczął, aby się też 
niemordował rozbieraniem tych widzeń, kazał 
mu takoż używać chłodzącego napoiu, ,, lam 
وو‎ zgoła nie zagrzany, rzekł na to Marcin, 
» wszakże wypełnię wszystko, co mi kaze- 
,م‎ « 

Po tych nawiedzinach Marcin wszedł do 
sali, gdaie się zbierali w jedno wszyscy 
pomieszanie maiący, Nowy to, a bardzo 
dziwny był widok dla niego: iedni go do 
śmiecliu, drudzy do litości pobudzali. Nay- 
bardziey uwagę iego na siebie zwrócił ie- 
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den stary Pleban, który ustawnie powta- 
rzał: ,, Niema iuZ, niema kościoła, ani 
,,wiary, ani Biskupów, ani Xiezy, ani Chry- 
,stusa Pana, ia iestem przeklęty, bluznier- 
,,ca, odrzucony na wieki; zamknięte dla 
„mnie wrota, niema iuż dla mnie odpu- 
»Szczenia, zginąłem na wieki!... i t. ۴ 
Marcin więc zbliżywszy się nieco ku niemu, 
rzecze: ,,ale Mości Xięże Plebanie, wszak 
,»W Pan tylekroć opowiadałeś-z ambony و‎ 
że wrota miłosierdzia Bożego wszystkim 
بو‎ 93 otwarte, że iest odpuszczenie dla całe- 
„go światła i naywiększych grzeszników و‎ 
„czemuż więc VWWPan teraz tak mówisz ? ** 
Ucichł natychmiast ten pomieszany, a sło- 
wa iego rozbieraiąc, przychodzić począł do 
siebie. Dwa prawie dni niemiał tam ża- 
dnego zjawienia Marcin, 15 nakoniec Mar- 
ca ukazał mu się Archanioł i rzekł: ,,po- 
„nieważ tak się z tobą O ia sie ci 
,,więcey nie ukażę, niech tę rzecz roztrzą- 
وو‎ 302 JDoktorowie S. Teologii, a poznaią, 
»prawdali to, czy oszukanie : ieśli zaś ni- 
„czemu wierzyć nie chcą, nastąpi to, com 
j, przepowiedział, a ty miey w Bogu na- 
„„dzieię zupełną, nie złego tobie się nie 
5», Stanie. Pokoy ci zasto did. nie smuć się 
vir b nic sie nie troszcz. '* Rzecz godna 
uwagi, iż Marcin nie rozumieiac, co io iest 
Doktor $. Teologii, pytał się dozorcy szpi- 
talu o znaczenie tych wyrazów. Podobnie 
mu się zdarzyło i w Gallarden; iako się 
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wyzey rzekło. Tegoż dnia pisał Marcin do 
(brata list nastepuiacy. 
Móy Bracie! 

Ldrów iestem z łaski Bożey, pragnę‏ ور 
abyście i wy zdrowi byli. Od 15. Marca‏ 
zostaję w Szpitalu w Charenton, proszę cię,‏ 
móy bracie, abyś się iął roboty około ro-‏ 
li. la się zgoła nie smucę, ale żona moia‏ 
zapewne wielce stroskana. Radbym widział‏ 
kogo z was krewnych moich. Przyznaią mi‏ 
pomieszanie, którego niemam z łaski Bo-‏ 
zey, i przypisują wszystko marzeniu się‏ 
głowy osłabioney, biorę lekarstwa, których‏ 
niepotrzebuię, będę one przyymował, gdyż‏ 
tak każą: lecz nie czynią wemnie żadney‏ 
odmiany, iestem, iakim byłem. Spełnię‏ 
dane mi zlecenie, w ten czas poznają, iż‏ 
to nie było uroieniem pomieszaney głowy.‏ 
Byway zdrów.**‏ 

Wielki smutek i zamieszanie sprawił 
ten list w jego familii: matka nayżałośniey 
ubolewala nad odłączeniem tak smutném 
syna, i trzeba było, aby przez śrzodki du- 
chowne była hamowaną. Tym czasem przy- 
szedł list z Paryża do Prefekta de Chartres 
z uwiadomieniem, iż Marcin zdaniem pa- 
ryzkich lekarzów za pomicszanego był osa- 
dzony, i przeto oddany do domu głupich 
w Charenton. Listu tego udzielił Prefekt 
Plebanowi w Gallardon: on zaś odpowie- 
dział, że szanuie wielce biegłość lekarzów 
paryzkich, ale w tey mierze z jch się zda- 
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niem nie zgadza i sądzi przeciwnie: prze» 
łożył też przez list Ministrowi, iż to wła- 
Śnie był czas krzątania się około roli, prze- 
toż prosił, aby dobrego wieśniaka uwolnić 
kazał, z warunkiem dostawienia go na pier- 
wszy rozkaz: a ieśliby tego uczynić nie- 
chciał; aby przynaymniey kosztem skarbo- 
wym rolą Marcina uprawić rozkazał. Mi- 
nister więc dał rozkaz, aby w Charenton 
wyliczono 400 franków dla niego ze skar- 
bu królewskiego, odpisał też własną ręką 
X. Plebanowi naygrzeczniey, polecaiąc mu 
aby te pieniądze odebrał, i Marcina fami- 
li na uprawę roli oddadź raczył. 

W Charenton tym czasem często Mar- 
cina lekarze nawiedzali, i kiedy on raz mó- 
wił, iż Archanioł iuż więcey doń powrócić 
niemiał; ,, Powróci, rzekł mu główny le- 
رو‎ karz, zaczęte dzieło musi skończyć. ** Ten- 
Ze lekarz posłał do Mera i do Plebana w 
Gallardon, Ii zapytań o Marcinie, na któ- 
re naychwalebniey i nayzgodniey odpowie- 
dzieli obay; lubo ieden o drugim nic nie 
wiedział. 

22 Marca Jakób brat Marcina przybył 
doń w nawiedziny, a po długiey z nim 
rozmowie był wezwany do izby, gdzie się 
go lekarze w przytomności przełożonego 
domu o bracie iego wypytywali. Wieśniak 
ten w swoiey rozmowie wielce uważnym i 
rozsądnym. bydź się pokazał, a odpowiedzi 
iego zgodne były z tém, co Pleban i Mer 
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2 Gallardon stosownie do iedenastu sobie 
zadanych pytań, o Marcinie twierdzili: mia- 
nowicie zaś o nim poświadczył, że religiia 
gruntowna była iego życia prawidłem, że 
zawsze był dalekim od wszelkiego zabobo- 
nu i fanat,zmu, że w obcowaniu ego pro- 
stota i łagodność stale się wydawały, że 
ciągle był zdrów iak naylepiey, i mikt też 
z całey iego familii nigdy choroby mozgu 
nie doświadczał; przydał też, że pracuiąc 
. 7 tym bratem w polu, postrzegł raz iako 
się on zastanowił w takićm ułożeniu, iako- 
by kogo słuchał; chciał więc sam podo- 
bnież zastanowić się: lecz siłą nieiakąś 
przymuszony musiał iśdź za koniem, który 
pomimo iego usidowania gwałtem daley po- 
stępował. Nazaiuwz pożegnawszy brala, od- 
jachał do domu. 

26 Marca gdy Marcin zaczynał pisać 
list do brata, Archanioł mu się ukazał: a 
więc to widzenie umieścił w swym liście, 
który nim był na pocztę posłany, cały 
przepisano , iak' następuie. ` 

Móy Bracie! 

„Piszę ten list do ciebie dla pokaza- 
nia, że dobrze zdrów iestem, życzę z ca- 
dego serca, aby on ciebie w podobném zdro- 
wiu znalazł. Kiedy to piszę, widzenie mo- 
ie się odnowiło, i temi słowy Anioł do 
mnie mówił: ,, przyiacielu,» mówiłem, że 
p wiecey do ciebie nie powrócę; upewniam 
ciebie, że bardzoby to mię bolało, iesliby 


moie usiłowania bez skutku zostały. Upe-‏ ور 
„„wniam ciebie, że nayokropnieysza klęska‏ 
,„,wisi mad Francyą. Widząc narody, że się‏ 
te rzeczy pełnią, zdumiewać się i schnąć‏ ,, 
„od boiaźni będą. Dawnieysze przepowie-‏ 
dzenia co do litery uiszczone zostały; tak‏ وو 
amo będzie i teraz, ieśli nie uczynią te-‏ , 
com rozkazał,  Francya cała iest ska-‏ ,3,80 
„lana niedowiarstwem, bezbożnością, du-‏ 
,,mą, niewstydem, i na wszystkie wylana‏ 
Zbrodnie. leski narod uymie się pokuty,‏ 
,,lo co przepowiedziano , będzie zawieszo-‏ 
,1o; lecz ieśli tego, co rozkazuie, czynić‏ 
,nie zechcą, wszystko się uiści.** Powie-‏ 
dział mi też Anioł, że ia zdrów iestem‏ 
jak naylepiey, i choéby naybi egleysi leka-‏ 
rze mię doświadczali; nie znaleźliby we‏ 
mnie żadney choroby: przydał takoż, iż‏ 
dla tego tu iestem zatrzymiany, że mię‏ 
chcą doświadczyć , i tę uczynił uwagę, iż‏ 
to iest błąd, chcieć mię doświadczać po‏ 
tém wszystkićm, co iuż o mnie ۶‏ 

Marcin wszystko to pisał tegoż momen- 
tu, gdy Anioł doń mówił: ا‎ on go 
przy sobie, lecz nie śmiał w tym' razie w 
twarz iemu spóyrzeć , to tylko uważał, że 
on ręką był na oknie oparty. Gdy się to 
widzenie skończyło, oddał list swóy dozor- 
cy, który go przeczylawszy, ukazał prze- 
łożonemu domu: od wielu więc osób czy- 
tany, w reszcie dostał się w rece Mini- 
strowi policyi, i ledwie po ó$miu dniach 
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pocztą do Gallardon doszedł. Przez dwą 
dni następuiące Marcin nie ukazywał się 
przed lekarzami, 28 Marca miał znowu wi- 
dzenie, które sam tak opowiadał: وم‎ Archa- 
,niof stanąwszy przedemną rzekł: czemu 
رو‎ się nie stawisz przed lekarzem szpital na- 
رو‎ wiedzaiącym.*'* „,Odpowiedziałem mu: 
رو‎ wraz don ide. Na to mi Archanioł: iui 
رو‎ się wizyta skończyła. Więc rzekłem doń: 
„ia się umyślnie późnić na tę wizytę zwy- 
,,kłóm, ponieważ ci, którzy przy lekarzu 
رو‎ bywaią, zawsze sie tam ze mnie $mieia. 
رو‎ Odpowiedział mi Anioł: to dobrze, że 
>, nie kłamiesz; bardziey Boga, niż ludzi 
رو‎ słuchać potrzeba. Anioł światłości nie mo- 
رو‎ że prowadzić do spraw ciemności; Anioł 
رو‎ ciemności nie może prowadzić do spraw 
ور‎ światłości. Niech korzystaia ze światła, 
رو‎ dopóki ie maią. Co się ciebie dotycze, 
رر‎ miey ufność w Bogu, nic ci się złego 
„nie zdarzy. ** To rzekłszy zniknął. 
Tegoż dnia 28 Marca dozorca Le Gros 
wezwał do swey izby Marcina, a rozma- 
wiaiąc z nim o iego zjawieniach, rzekł: 
رو‎ kiedy go ieszcze obaczysz, poproś, aby 
رو‎ mię wziął pod swoię opiekę, bardzobym 
,rad był zostawać pod opieką Anioła. * 
;, Dobrze, odpowiedział Marcin, będę go 
ماه رو‎ prosił,“ Nie trudno mu było pros- 
bie tey zadość uczynić, bo w krótce po- 
iém ukazawszy się mu Anioł, uprzedził 
go, mówiąc: ری‎ leden z tego domu prosił 
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, cie, abym go wziął pod swoię opiekę, 
„, powiedz mu, że kto będzie żył wedle 
,, prawideł objawioney religii, i będzie miał 
رو‎ mocną wiarę, zbawion będzie, ** Innego 
razu Marcin z własnego domysłu pytał się 
o coś Anioła, ale on mu odpowiedział, iż 
się o nic pytać nie powinien, gdyż mu 
wszystko, co trzeba, będzie powiedziano. 
Tym czasem wieści o Marcinie u dwo- 
ru królewskiego z cicha rozchodzić się za- 
częły. P. de la Rochefoucault, poskyszaw- 
szy coś o nim, przybył 29 Marca do Cha- 
renton z jednym, Kapłanem, którego Ar- 
cybiskup remeński tamże był posłał, aby 
się od samego Marcina wywiedział o wszyst- 
kich okolicznościach tyczących się zjawień 
iego. Marcin więc od przełożonego domu 
do nich przyzwany, wszystko im porządnie 
opowiadał, cokolwiek mu się od 15 Stycznia 
zdarzyło: Kapłan zaś w przytomności P. 
de la Rochefoucault na karcie to spisywał, 
którą kartę sam Marcin podpisał wespół z 
Kapłanem. Godna iest zastanowienia się u- 
waga następuiąca, którą ów Kapłan przy 
podpisie swoim tamże umieścił: ور‎ Marcin 
,, mie upewnił, że Anioł zawsze z nim mó- 
Wit nayłagodniey, nayiaśniey i naykrócey. 
„Mogę poświadczyć, że znaczny czas roz- 
,mawiaiac z Marcinem przekonałem się ia- 
,wnie, że on zupełnie ma zdrowy rozum. 
,, Nowy życia sposób w żadną go nie wpra- 
,,wuie niespokoyność; ma en żonę i dzie» 
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„ci, a względem nich, iako i względem 
بر‎ siebie zupełnie się spuszcza na wolą Bo- 


„żą; słowem używa spokoyności nadprzy- - 


,rodzoney, iest bardzo miły i pobożny, a 
,mówit mi, że jego nabożeństwo zależy na 
„»chowaniu przykazań bozkich i kosciel- 
„nych.“ 

50 Marca wezwany Marcin do przeło- 
żonego domu, znalazłszy tam ieszcze P. de 
la Rochefoucault , wszystko to potwierdził, 
co pierwey przed nim powiadał: list też 
Plebana z Gallardon zgodne o tém wszyst- 
kióm dał świadectwo. Lecz Arcybiskup re- 
meński, któremu ta sprawa od Króla była 
poruczona, nie maiąc dość na listowćm Ple- 
bana świadectwie, pisał doń prosząc, aby 
sam do Paryża zjachał; Pleban mu w tém 
zadość uczynił, i gdy przed nim stanął, 
on go dokładnie o wszystkiém się wypytaw- 
Szy, powiedział, iz to, co oden słyszał , 
zupełnie się zgadza z wiadomością z ust sa- 
mego Marcina w Charenton powziętą. 

Tym czasem Marcin nowe miał ieszeze 
widzenie; które w ten sposób przełożone- 
mu domu opowiedział: وو‎ 31 Marca po po- 

łudniu byłem w ogrodzie, aż oto Anioł‏ رو 
ukazawszy się mi powiedział: będą ieszcze‏ ,, 
rzecz twoię roztrząsać: iedni powiedzą, iż‏ , 
„to iest próżne uroienie, drudzy, że to‏ 
„iest Anioł światłości, a inni, że to Anioł‏ 
„ciemności. Pozwalam tobie, abyś sie mię‏ 


„dotknął. To powiedziawszy wziął mię za 
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„rekę i ścisnął ią (tu Marcin Ścisnął rękę 
,przelozonego) tak samo, iak ia teraz 
ور‎ WPana rękę ściskam. VV tém odsłonił 
„swoię suknią z przodu, i pokazał mi się 
„,bydź iaśnieyszym nad promienie słoneczne 
„tak, że nań patrzyć nie mogłem, a sko- 
„(ro znowu suknią się osłonił , wszystek ten 
ور‎ blask ustał. Posunal potćm w tył głowy ka- 
,, pelusz, i dotykaiąc się czoła swego, rzekł: 
„Anioł buptowny nosi tu znamie swego 
» potępienia, a ia, widzisz, iż nic takiego nie 
„mam. Naostatek powiedział: day $wiade- 
;,ctwo o tém, coś widział i słyszał. ** 

Tegoż dnia wieczorem woyskowy iakiś 
człowiek, który, iak Marcin powiadał, wiel- 
kie miał złote naramienniki, przyszedł do 
szpitalu, aby się z nim mógł widzieć. Prze- 
chadzali się więc z sobą prawie przez pół 
godziny, a Marcin opowiedział mu swoie 
widzenia. Nazaiutrz główny lekarz Royer 
Collard wezwał Marcina do pokoiu przeło- 
żonego nad domem, i rzekł mu: ,, wraz 
uczynię należyte uwiadomienie o tobie, nie 
długo iuż czekać tu będziesz. ** . 

Dzień wtóry Apryla był ostatnim dniem 
mieszkania Marcina w szpitalu. Kiedy iadł 
obiad, wezwano go do przełożonego, tam 
znalazł iakiegoś nieznaiomego sobie człowie- 
ka, który doń rzekł: ,, przyiacielu, poie- 
dziesz ze mną do Paryża. ۴ رو‎ Bardzo do- 
brze, odpowie Marcin, ieśli trzeba iachać 
do Paryża, chętnie tam poiadę. — ,, Lecz 

M. Poł. Tom III. N. XI. 1818. 15 
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jeśli dziś, rzecze daley, przyydzie ci stanąć 
przed Królem, czy się stąd nie zatrwo- 
żysz? ** ,, Bynaymniey, odpowiedział, gdyż 
tu iedynie dla tego mieszkam, abym się z 
nim mógł rozmówić: mnie zawsze przepo- 
wiadano, że będę z nim rozmawiał. <“ Po- 
iechali więc razem i stanęli w domu policyi. 

Główny lekarz Royer Collard wydał iuż 
był urzędowe świadectwo, iż po trzytygo- 
dniowém doświadczeniu iawnie się przeko- 
nał, że Marcin zupełnie iest przy zdrowym 
rozumie: zalém Arcybiskup remeński o 
wszystkićm tém Króla dokładnie uwiadomił, 
Król więc natychmiast wydał rozkaz do Mi- 
nistra policyi, aby Marcina przed sobą sta- 
wił. Arcybiskup zaś remeński, iako się 
wyżey rzekło, sprowadził na ten dzień do 
Paryża Plebana z Gallardon, aby w po- 
trzebie mógł sam przed Królem dadź o 
Marcinie świadectwo. 


(Dokończenie w następuiącym INumerze.) 
NEU NP o amio um O cnc 
KRÓTLA ODPowIEBŹ na mowy tyczące sie przy- 

wrócenia Jezuitów w kantonie fryburskim, któ. 


rych treść i wyiątki w ruskim Jnwalidzie od 
Nru 247 są umieszczone. 


om te mowy tak w rzeczy samey na ra 
dzie fryburskiey były mówione, iak ie rus 
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ski Inwalid wykłada, czyli też w redakcyi gas 
zely iakiey kraiowey, lub zagraniczney sa 
ułożone; trudno tę wątpliwość rozwiązać : 
domyślać się iednak nie płocho można, że 
one, przynaymniey co do niektórych okoli- 
czności, są gazeciarzów wynalazkiem. Po- 
wod do takiego domysłu daie nam samaż 
gazeta ruski Inwalid, w którey (N. 247) 
pod artykułem Szwaycarya czytamy: ,, Pos 
رو‎ wiadaią, że mowy miane w radzie prze» 
رو‎ ciwko Jezuitom maia bydź drukowane. 
رو‎ Tym czasem kommunikuiemy treść dwóch 
رو‎ takawych głosów. ** leśli tylko powiada- 
ią, że te mowy maią bydź drukowane; 
skądże gazeciarze tak dokładnie wiedzą o 
wszystkich drobnościach, które się w nich 
zawierały ? 

Uważmy też że wiadomość o tych mo» 
wach, iak sam ruski Inwalid kładzie, nie 
przyszła z Fryburga, ale z Bern: Kanton 
zaś Bern cały iest jprotestański, zatém pło» 
dny w wynalazki maiące za cel, poniżenie 
katolickiego duchowieństwa. 

Lecz ktokolwiek iest tych mów auto» 
rem, wyznać potrzeba, że gazeciarz bezstron- 
ny kładąc ie, powinien był położyć także 
którąkolwiek z mów mianych od strony 
przeciwney: gdyż i ta na powszechney ra- 
dzie zapewne nie milczała, a iak skutek 
sądzić każe, musiała dadź zwycięzkie od- 
powiedzi na zarzuty przeciw Jezuitom uczy- 


nione: czytamy bowiem w N. "A ruskie- 
1 ۰ 


go Inwalida, że Jezuici do Fryburga przy- r 


ięci zostali większością 69 głosów przeciw 42. 
Nie mam zamiaru zbiiać w szczegól» 
ności to wszystko, co ruski Inwalid przez 
usta mówców Schłutz i Landerset zarzuca: 
przywiodę tu tylko urzędowe świadectwa o 
Jezuitach w Wallis mieszkaiących, których 
tak. nielitościwie kupiec fryburski Schtutz 
w N. 248 wspomnioney gazety potwarza. 
W gazecie szwaycarskiey kantonów Un- 
żerwalden Zug i t. d. pod datą miesiąca 
Maia, roku bieżącego czytamy, co następu- 
ie. ,, Podług życzenia czcigodnych osób na- 
رو‎ stępuijące dwa akta urzędowe w tey gazes» 
ور‎ cie umieszczaia sie: są one naylepszym 
رو‎ odporem przeciw tym bezczelnym potwa- 
,,rzom, przez które chytrzy wzgardziciele 
s, prawdy religiią i Kapłanów różnego od 
وو‎ nich ducha usiłuią na szyderstwo 1 wzgar- 


>, de wystawić, a Jezuitów w Wallis będą ` 


s, cych: nie tylko przeciw prawidłu Chrze- 
رو‎ Ściiańskiey miłości, ale też przeciw wro» 
رو‎ dzoney ludzkości, w pośmiewisko przed 
بر‎ publicznością podaia. "Plakowe potwarze 
بر‎ gazeta Schweizerbott poczciwa i doświad- 
,„,czona (iak się samą nazywa) w miesiącu 
„, Marcu bieżącego roku ogłosić raczyła, i 
„, przez to innym iednegoż z nią ducha ga- 
رو‎ zeciarzom podała ton do powtarzania w 
„, swoich pismach tey piekuey piosenki. “ 
„ Augustyn Sulpicyusz Zen Ruffinen z. 
رو‎ Dozey i Stolicy Apostolskiey łaski Biskup 


25 
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sittenski i t. d. Świadczymy tém pismem, 
ze czcigodni Kapłani towarzystwa Jezuso- 
wego skoro do tego kraiu dla wychowa- 
nia młodzieży zostali przyzwani, wraz 
się tey zabawie oddali z gorliwością nie- 
spracowana i z. naylepszym skutkiem, 
nie tylko względem naukowego oświece- 
nia, ale też względem obyczaiów, i iak 
nayzupełniey oczekiwahiu władzy ducho- 
wney i świeckiey zadość uczynili. Pro- 
szeni potém na niektóre mieysca tey dye- 
cezyi, przez gruntowne na missyach prawd 
wiecznych naszey S. religii wykładanie, 
znaczne polepszenie obyczaiów sprawili; 
a przez prawdziwą i nie oglądaiącą się 
na swe korzyści gorliwość, powszechny 
szacunek 1 miłość sobie zjednali, Za o- 
bowiązek więc poczyluiemy, przez niniey- - 
sze własną ręką naszą podpisane i pie- 
częcią utwierdzone świadectwo zniszczyć 
potwarze przeciw tym Kapłanom rozgło- 
szone. Dan w Sitten 2. Maia, r. 1818, <“ 
(LS) Augustyn Sulpicyusz Biskup 
sittenski. 


Powziąwszy wiadomość, że w jedney‏ رو 
gazecie (Aarau) zawiera się, w wielu pu-‏ 
blicznych pismach późniey powtórzony ar-‏ 
tykuł przeciw Jezuitom, którzy publi-‏ 
cznóm wychowaniem młodzieży we dwóch‏ 
mieyscach naszego się kantonu zaymuią;‏ 
rada stanu kantonu Wallis za obowiązek‏ 


33 
3? 
23 
23 
25 
25 
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sobie poczytuie, wyżey wspomniony ara 
tykuł obalić, a prawdzie swoie dad miey- 
sce. Prawidła wychowania, których się 
ci mężowie trzymaią, są ugruntowane na 
prawdziwey religii i czystey moralności. 
Nie iest zgoła ich zamiarem, głowy u- 
czniom przesadami nabiiać; lecz staraią 
się rozum gruntownie oświecić i serce 
ukształcić. Plan ich wychowania co do 
wszystkich swoich części dobrze iest uło- 
żony: umieią używać naywłaściwszych i 
nayskutecznieyszych śrzodsów do rozwi- 
nięcia każdego talentów : szkoły obudwóch 
instyłutów na naylepszym są stopniu, a 
we wszystkich klassach więcey, niż kiedy 


przedtem, uczniów się liczy, cudzoziem-‏ رو 


292 


cy nawet do nich siẹ kupią: przepisana 


o; karność ściśle się tam zachowuie, a su- 
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rowość w potrzebie tylko bywa używana, 
lecz zawsze iest umiarkowana i oycowska. 
Ponieważ autor wzmiankowanego artyku- 
łu, plan wychowania dawnieyszych dis 
itów chwali; niechże ma dosyć na tém 
naszém twierdzeniu, że teraźnieyszych 1 
dawnieyszych Jezuitów sposób prowadze- 
nia młodzieży zgoła nie iest różny, i że 
każdy z nas, który niegdyś znał członki 
tego zgromadzenia, widzi, iako duch da- 
wnych Jezuitów w teraźnieyszych się od- 
radza, Jedném słowem rada stanu po- 
dług obowiązku swoiego musi dadź świa: 
dectwo, że cały kanton bardzo rad iest 


m 
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tym nowym nauczycielom. I dla tego mi-‏ رو 
ło nam iest, powszechną zaletę, którą ci‏ رو 
mężowie w naszym kraiu otrzymuią, ia-‏ رو 
ko też'i pożytki, które częścią przez wy-‏ رو 
chowanie młodzi, częścią przez religiyne‏ رو 
posługi z niespracowana i oświeconą gor-‏ رو 
liwością wszystkim stanom przynoszą, do‏ رو 
powszechney podadz wiadomości. Dan w‏ رو 
s, Sitten 4 Maia, r. ۶‏ 

(LS) Imieniem rady stanu Wielki 

Baillif Rzeczyp. i kantonu 
Wallis DE RIVA. 

Takowe świadectwa zdolue są obalić 
owe potwarze, które kupiec fryburski Schtutz 
przeciwko Jezuitom, w Wallis od osób (iak 
powiada) godnych wiary słyszał. 


MP. 


wif ail als ag ag ag aat agis ats 


O przyczynach i skutkach niedowiarstwa List ۰ 
do ۰ 


Biiskim się zgonu iuż widząc, chcę ci 
przyiacielu obraz życia moiego w krótkości 
wystawić, aby ten mógł posłużyć za naukę 
wszystkim, którzy się podobnego moiemu spo- 
sobu życia trzymaią. Wychowany niegdyś 
po chrześciiańsku, słodkich owoców niewin- 
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nego życia w pierwszych latach młodości 
moiey kosztowałem: ale skorom na świat 
wyszedł, wpadłszy między tłumy rozwię- 
złey młodzieży, łatwo pierwszych moich 
zasad niepamiętny, za iey się przykładami 
udałem. "Tak kiedy sobie wszelkiey wolno- 
ści życia dozwalam, zaczęły w chwilach od 
zgiełku wolnych odzywać się we mnie o- 
we maxymy, któremi się w młodości rzą 
dziłem, ale mi one nieznośnemi były: wy- 
bić ie z głowy nie mogłem, póyśdź za nie- 
mi, odwagi nie miałem; widząc, iż tym 
sposobem musiałbym się pozbawić uciech, 
do których iuż bardzo nawykłem. Więc się 
udałem do zwyczaynego na takie razy le- 
karstwa: zacząłem siebie wprawować w wąt- 
pliwości, czy czasem 'owe pogróżki i obie- 
inice, któremi mię za młodu w pobożno- 
ści utrzymywano, nie były szczerym wy- 
mysłem i bayką. "Towarzysze pomogli mi 
radzi do tego, abym się umocnił w nowo 
przedsięwziętćm życia prawidle: zaczęli mię 
wodzić na schadzki, w których tego, com 
tylko pod wątpliwością do głowy przypu- 
Ścił, iako niezawodney prawdy nauczano, 
dostarczali też mi xiążek, przez które w 
moim sposobie myślenia mocno utwierdzony 
zostałem, i tak prędko prawidła tey szkoły 
poiąłem, iz po kilku miesiącach mistrzem 
Imig w niey ogłoszono: dzieła Systćme de 
la nature, Philosophie du bon sens, Ca- 
.téchisme de lhounéte homme i inne tym po: 


۳ . 
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dobne stały się moią wyrocznią, wedle któ- 
rey i sobą i drugimi rządziłem. Rozumiesz 
więc przyiacielu, iakie dalsze me życie bydź 
musiało. Głos sumnienia, który był skut- 
kiem dziecinnego mego wychowania, kiedy 
niekiedy słyszeć mi się dawał: alem go u- 
miał przytłumić za pomocą zdań i prawi- 
deł w mey bibliiotece zawartych. 

Takiey się drogi życia trzymaiąc, przy- 
szedłem w reszcie do zgrzybiałey starości. 
O iak mi ona okropną się bydź zdaie! Le- 
dwiem teraz iest cieniem tego, czćm pier- 
wey byłem. Zmysły moie wiekiem i ro- 
spustą przytępione, wzmagaiące się co mo- 
ment słabości życie mi czynią nieznośnćm. 
Nic mię iuż ucieszyć, nic rozweselić nie 
zdoła, wszyscy się mną brzydzą, wszyscy 
mię odbiegli, a w tćm smulnćm osieroce- 
niu sam też, ieśliby rzecz była podobna, 
radbym się ukrył przed sobą. Widzisz oto 
małą cząstkę nędz moich! 

Lecz iakże ci opisać potrafię trwogę tę 
okropną, w klórą mie moment zblizaiacey 
się śmierci wprawuie ? Drżę pomimo woli, 


* lękaiąc się niciakichś pogróżek, którym da- 


remnie usiłuię nie wierzyć: rospacz mię 
budzi, abym dobrowolnie przerwał pasmo 
tak okropnych cierpień; lecz gdy rękę na 
wykonanie tey wściekłey żądzy podniosę, 
siły mię odbiegaią, a krew z przestrachu 
w sercu się ścina, trwoży mię boiaźń ia- 
kieys przyszłości, którą aż dotąd za prze». 
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sąd słabych głów uważałem. Ach! cóż mam 
myślić o tey okropney przyszłości? sąż w 
niey iakie dobra, których mi się spodzie- 
wać nie godzi? Sąż kary i nieszczęścia, któ- 
rych samê przeczucie ju mi teraz przyto- 
mność odbiera? 

"Takiemi myślami ciągle miotany ledwie 
żyw od strachu zostaię. Ty przyjacielu ró- 
wnie iak ia bliskim się śmierci bydź zda- 
iesz; a iednak iey bez boiaźni czekasz: skąd- 
że taka między nami różnica? lam szedł 
zawsze za prawidłami honoru i uczciwości: 
wiernie strzegłem danego słowa, stały by- 
dem w „przyjaźni, nikomum życia ani ma- 
iątku nie wydarł, słowem rządziłem się, 
iak mi się zdawało, prawidłami rozumu: 
azaliż tego nie było dosyć? Ty zaś, com 
zawsze widział, trzymałeś się prawideł re- 
ligii, i za iey szedłeś nauką: a teraz tyś 
spokoyny, ia uspokoienia znaleźć nie mogę. 
Smutne wyznanie, do którego prawda gwał- 
iem mię zmusza! A więcże rozum mię za- 
wiodł? Zapewne on nie był dostateczném 
Życia prawidłem , ponieważ mię teraz prze- 
ciw boiaźni śmierci uzbroić nie może. 

Nazbyt późno postrzegam okropność 
błędu moiego. Ow honor obywatelski, owa 
uczciwość 2 aa) owa moralność, z któ- 
rych sobie bóstwa utworzyłem, były tylko 
cieniem tych istotnych powinności, które- 
mim stale pogardzał. Bo cóż. proszę ho- 
nor, co ta wrodzona uczciwość znaczy bez 
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pobożności? Co stąd, że wiernym byłem 
przyiacielowi; kiedy tym czasem buntownie 
się stawiłem przeciw "Twórcy moiemu : ? Wi- 
zę iuż iawnie, że rozum ze wszystkiemi 
pomocami, których mi bibliioteka i nau- 
czyciele moi dostarczali, nie mógł mię do- 
stałecznie oświecić, ani życia mego należy- 
cie urządzić: cała moc iego w tćm była, 
że mię zręcznie uwodził, lecz i to tylko 
do czasu, bo teraz, kiedy naybardzicy wspar- 
cia potrzebuię , Zadney odeń pomocy otrzy- 
mać nie mogę. Któż te szkody naprawić 
potrafi, które mi zwodnicze iego swiatło 
zadało ? 

Ledwie mi kilka momentów nędznego 
życia pozostaie, a i te coraz się bardziey 
wzmagaiące zgryzoty wydrzeć mi usiłuią. 
Cóż więc mam począć? iestże ieszcze czaś, 
abym po tak długićm obłąkaniu w reszcie 
się do Twórcy mego obrócił? mogęż się 
spodziewać litości od tego, na którego tak 
długo będąc niepamiętnym, w reszcie gwał- 
tem nieiakoś zmuszony wspomniałem. Wi- 
dzisz przyiacielu , śmiertelne serca mego bo- 
leści: pośpieszayże, proszę cię, co nayprę- 
dzey do mnie, abyś mię w tym naypotrze- 
bnieyszym czasie radą twą wspomógł: roz- 
nieś po świecie to moie pismo, ażeby na- 
śladówcy moi przekonali się, iak wielki iest 
nierozum و‎ takiemi się za życia rządzić pra- 
widłami, wedle których umierać nie śmie- 
my. Wszak ia nie pierwszy z Filozofów 


سب 212 — 


u bramy śmierci stoiąc, sposob myślenia 
odmieniam: niech zayrzą w dzieie filozofii, 
a przekonaią się, że naygłównieysi iey mi- 
strzowie, widząc się bliskimi śmierci, ró- 
<wnemiź, iak ia, byli dręczeni zgryzoty, ró- 
wnie, iak ia, przyszłości się ulekli, 1 pra- 
wideł się swoich wyrzekli. 


ŻE $$ gom‏ وی Ls age ET ame‏ وید 
^ 


WIADOMOŚĆ o MIEŚCIE KOSARZEWIE. 


( starożylności badacze przedsiębio- 
rą kosztowne i niebezpieczne podróże, aby 
znaleźć szczątki starodawnych miast: Nini- 
wy, Babylonu, Ekbatany, Persepolu, Kar- 
taginy, Troi, Alen, Koryntu, i tym podo- 
bnych, które woyną lub przeciągiem czasu 
zniszczone zostały. leśli zaś ludzi oświeco- 
nych ciekawość pobudza szukać mieysc i 
gruzów obcych, starodawnych i odległych 
miast; za cóż my Sławianie, którzy imie 
wzięliśmy od sławy, nie mamy zgłębiać 
kralowcy starożytności? Patryotyzm sławiań- 
ski długim pobytem moim w kraiach bia- 
łaruskich wsparty, natchnzł mię żądzą wy- 
szukiwania w tey stronie, takowych staro- 
Zytnosci, 

Opuszczaiąc gruzy Kresnostawa biało- 
ruskiego, zburzonego w czasie woyny Pio- 


— 215 — 


tra Wielkiego z Karolem XII, które wła. 
snemi oczyma w bliskości Obczuki widzia- 
łem; nic nie mówiąc o twierdzy Sokolio- 
rodzie, dziś nazwaney, Sokoliszcza, na 6 
mil od Połocka przy spływie Niszczy i 
Dryssy lezacey, bo to z historyy polskich 
wiadomo; namienię tylko o Kosarzewie, któ- 
rego wały, gruzy i zamkową górę borem 
sosnowym obrosłą, nieraz oglądałem. Nie 
mogłem mieć o tćm mieście wiadomości z 


, dziejów, których wiele z uwagą czytałem: 


lecz dziś dowiedziałem się o tém z przywi- 
leiu autentycznego, Jana Kazimierza Króla 
polskiego elekcyynego, a szwedzkiego dzie- 
dzicznego, który był wydany w R. 1652 
JW. Kosarzewskiemu. Treść iego wiele 
światła hisloryi polskiey przynosi. Gdy bo- 
wiem nieszczęśliwy Jan Kazimierz zewnątrz 
trapiony i prześladowany od Gustawa Adol- 
fa Króla szwedzkiego, od Alexieia Michay- 
łowicza Cara moskiewskiego, od Rakocego 
Xiążęcia siedmiogrodzkiego, a wewnątrz od 
Chmielnickiego naczelnika Kozaków i Kon- 
federacyi Radzieiowskiego Prymasa, wyzu- 
ty z kraiu, przytułku za granicą szukał; tym 
czasem Rossyanie spalili miasto Kosarzew. 
Gdy zaś pomieniony Król kraie swe odzy- 
skał, nagradzaiąc wiernym obywatelom u- 
sługi, wydał wyżey wspomnionego roku 
przywiley JW. IKosarzewskiemu, przez któ- 
ry nadaie mu prawo, odbudować rzeczone 
miasto, zaprowadzić w nićm Magdeburyą 


— 214 — 


taką, iak iest w Dziśnie, pozwala odbywać 
w nićm targi i cztery corocznie iarmarki: 
dwa na święta ruskie, SS. Jerzego, i Mi- 
kolaia; a dwa na święta rzymskie, S. Jana 
i Narodzenie Nayśw. Panny: mieć w niem 
ważnice, fundować Kościoły i Cerkwie, 
utrzymywać przewozy na Dryssie i Dźwi- 
nie, budować mosty w Podtysiu, Poddu- 
biu, i Szypowie na gościńcu z Rygi do Po- 
ocka: odbierać też z nich myto i mostowe. 
"To mieysce dostało się późniey prawnie 
w dom Szezyttowski. Oglądałem iego wa- 
ły, gdzie dziś stoi wioska JVV. Justyniiana 
Szczyua Pisarza W. X. Litt. 1 Kawalera, 
zowiąca się Wały z przyczyny walów, przy 
których iest zbudowana. Widziałem gruzy i 
zamek sosnami zarosły w gaiu, iadąc z Po- 
łocka gościńcem do Rygi, za rzeką Dryssą 
mie daleko Borówki. Tak to nic niema sta- 
łego na ziemi, i wszystko zgubie podlega. 


Karol Hołdziewski, 
D m P ی‎ ai A 


Opisanie rzadkiego Kompasu zwanego (/74%- 
zadelzyvov) przez X. I. C. 


Z wielkiey nader liczby kompasów, któ- 
rych opisanie czytać można w rozmaitych 
gnomonicznych dziełach, nie wiem, czy któ- 
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ry iest tak sztuczny, i tak użyteczny, iak ten 
który tu opisuię. Nie tylko bowiem służy 
do rozmiaru i oznaczania czasu, ale też do 
czynienia wielu astronomicznych postrzeżeń 
może bydź przydatny ; ma ieszcze przytćm tę 
niepospolitą własność, iż nie tylko przy 
świetle słonecznćm i xiężycowćm, lecz i bez 
tey pomocy, wiele użytecznych rzeczy ska- 
zuie. leszcze mi się nie zdarzyło czytać 
żadnego Autora, któryby o nim dostateczną 
dał wiadomość. Pierwszy tego rodzaiu kom- 
pas widziałem w Londynie w publicznym 
ogrodzie: drugi piękney roboty maiący 16. 
calów średnicy, od uczniów Matematyki w 
Akademii połockiey na horyzont petersbur- 
ski zrobiony, ofiarowany był JW. Hrabi 
Razumowskiemu pełniącemu na ówczas obo- 
wiązek Ministra oświecenia: trzeci teyże wiel- 
kości znayduie się w Połocku w akademi- 
ckim ogrodzie. Oba te poślednie tém się 
różnią od londyńskiego, że do nich przyda- 
ne są równoleżniki wysokości (Almicantha- 
rat,) i koła zorz rannych, i wieczornych. 
Daiąc to opisanie, nie lękam się bynay- 
mniey dość pospolitego zarzutu, że ‘zawiłe 
kompasy nie są dopiero w używaniu: bo 
chociażby to prawdą było, ieszczeby stąd 
nie wynikło, że zawiłe kompasy są nieu- 
Żyteczne; ale to raczey, że ich wykonanie 
iest trudne, a użycie dla wielu nieznaiome. 
Krzywdziłbym zatém publiczność, ieslibym 
dla tych iedynie pobudek zamiaru moiego 
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poprzestał. Całe to opisanie zawrę we pe 
częściach: w pierwszey wyłożę cały skła 
kompasu, w drugiey okażę użytek wszyst= 
kich iego części. 


o Składzie Kompasu. 


Liniie albo koła, które w skład tego 
Kompasu wchodzą oprócz liniy zwyczaynych 
godzinnych, są następuiące: koła poziomu, 
łamania się światła, zórz obywatelskich, 
śrzednich, i astronomicznych , tudzież równo- 
leżników zboczenia; kół godzinnych i ró- 
wnoleżników wysokości słońca. lak każda 
z tych liniy ma bydź rysowana, podam po- 
rządkiem sposoby trygonom-tryczne, iako do- 
kładnieysze i wygodnieysze, ni£ inne. 

I. Do zarysowania kół poziomu i zórz, 
następuiącego sposobu użyiesz: niech be- 
dzie promień tablicy Zb, zostaw mieysce 
Bb na wyznaczenie godzin zwyczaynych, a 
resztę tego promienia podziel na ro części 
równych; potćm promieniem równaiącym 
się ^t tym częściom ze śrzodka Z opiszesz 
poziom na kompasie, i podzielisz cały ob- 
wod na 560°. 

Tak zarysowawszy poziom, weźmiesz ` 
za promień LB koła zorzy astronomiczney 
z kanonu wstawów na podziałee lub skali 


styczną e b = Stycz: 54 promienia 


poziomu wynalezionego, za promień Że, 
zaś koła: zorzy śrzedniey styczną Łuka 
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E > 175% 507,505 na ostatek za 
2 


promień Z r koła zorzy obywatelskiey, sty- 


czną هت‎ Stycz: 48'$: tymże sposo- 
2 


bem oznacza się koło łamania się światła; 
gdyż z dostrzegania ciągłego wiadomo iest, że 
kiedy się poczyna zorza obywatelska, słoń- 
ce niżey poziomu iest na 6¥°: kiedy się za- 
czyna zorza srzednia, na 11°: gdy nastaie zo- 
rza astronomiczna, na 18': gdy zaś światło 
słoneczne przez łamanie się zaczyna bydź 
widzialném, o £ stopnia. 

II. Równolezniki zboczenia, które przez 
każde z osobna znaki, lub przez każdy roty 
stopień, albo piąty zarysować możesz, tak 
się rachuią: szuka się naprzód wysokość 
równoleżnika na dany poziom: mp. na po» 
ziom petersburski, do którego figura tu przy» 
łączona iest stosowaną: ta się znachodzi do- 
daiąc zboczenie do wysokości równika, ۰ 
na poziom petersburski 50° 4', iezeli równo- 
leżnik iest północny; albo od niey odeymu- 
iąc, ieżeli iest południowy; ilość z tego 
działania wynikaiąca będzie wysokością ró- 
wnoleżnika: tę wysokość odciągniy od go”, 
a otrzymasz iego odległość od punktu wierz- 
chołkowego, czyli Zenith. Połowy tey od- 
ległości weż styczną naturalną promienia 
ZB z tablic i podziałki, i przenieś z Z ku 
A, ta padnie, np. dla oznaczenia równolee 


M. Poł. Tom. III. N. XI. 1819. 16 
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anika 0,%o, na punkt n, który to punkt o- 
znacza mieysce równoleżnika na linii połu- 
dniowey: toż wreszcie wyrachuiesz iego sze- 
rokość, (amplitudo) ¥, Zt", czyli punkta 
wschodu i zachodu słońca przebywaiacego na 
tym równoleżniku, które z obu stron są równie 
odległe. Wynayduią się zaś przez następu* 
iącą proporcyą: iak się ma dostawa wyso 
kości bieguna, do wstawy zboczenia; tak 
promień, do wstawy szerokości: tę przenieś 
ze znaków Y= ku A, a punkta pozioma 
mp. Meo będą punktami, przez które ró: 
wnoleżnik ma przechodzić. Tak otrzymawa 
szy trzy punkta, łacno, iako wiadomo iest 
każdemu, może się koło zarysować. Ta- 
koż za pomocą stycznych śrzodek tych kół 
może bydź wyrachowany tym sposąbem: do 
wysokości równoleżnika doday połowę od: 
łegłości wyżey  wynalezioney od punkta 
wierzchołkowego, tego ogółu całkowitego 
szukay styczney naturalney, doday one do 
styczncy pół-rożnicy od punktu wierzchoł: 
kowego: cały ten ogół podzieł przez 2., a 
wieloraz wymierz na podziałce, i przenieś 
z punktu n na linii południowey leżącego, 
na tęż liniią ku F, punkt zaś, na którym 
drugie ramie cyrkla padnie, będzie ۶ 
kiem równoleżnika założonego. Te równo 
leżniki przeciagaia się z obu stron koła zo» 
rzy astronomiczney, a ieżeli onego nie do» 
sięgaią, to. się cały obwód ich wyraża. Przy 
mieyscu owém, w kfórćm poziom przecie 


n‏ از 
I ph‏ 
Bo syl‏ 
pii‏ 
i M‏ 
TON‏ 
dst‏ 
WN‏ 
a, tł‏ 
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naią, kładą sie znaki zwierzyńcowe , albo 
ich stopnie odpowiedne na wyrażenie dłu- 
gości słońca; a gdzie z kołem zorz astro- 
nomicznych stykaią się, tam się wyrażają 
dzień i miesiąc każdemu z osobna odpowie- 
dny. Naostatek między kołem zorzy érze- 
dniey, a imionami miesięcy położonych, mo- 
Żna oznaczyć zboczenie odpowiedne równo- 
leżników, czyli słońca. 

Ill. Koła godzinne. Są to koła wiel- 
kie, które przechodzą przez bieguny świa- 
ta, i przez które słońce ruchem swym dzien- 
nym następnie tak przechodzi: od iedne- 
go do drugiego koła w نو‎ godziny, 
ieśli na wzaiem są وی‎ e 15%; w przecią- 
gu pół-godziny, ieśli o 725 w przeciągu zaś 
ćwierci godziny, ieśli o 3° „45 od siebie 
nawzaiein są oddalone: te "koła wyrażaią 
duki XII. XI, L I, XI XI, i t. d. Odle- 
głości pomienione nie są czém inném, ie- 
dno kątami godzinnemi و‎ łuki zaś poziomu 
zawarte między temi kołami, a południ- 
kiem mieysca, zowią się łukami godzinne- 
mi. Zarysowanie onych następnym spaso- 
bem odbywa się: weź styczną połowy wy- 
sokości równika, czyli odległości bieguna 
od nadgłównika, tę przenieś na linią A T 
z Z ku P na biegun świata oznaczony w 
tym kompasie, potém styczną całey wyso- 
kości bieguna z tablic i podziałki promie- 
nia AZ ( który zawsze, choć nie wyrażo- 
ny, dorozumiewać się powinien) wziętą, 

1 


— 220 — 


przeniesiesz z Z ku G, a z punktu G pros - 
mieniem GP zarysuiesz koło godzinne VI, 
Dla opisania drugich kół,  wyprowadzisz 
naprzód prostopadłą liniią R G D, toz uzy- 
jesz następney proporcyi, dla wyrachowania 
łuków godzinnych na każdą z osobna go- 
dzinę lub pół-godzinę i t. d; poczynaiąc od 
godziny 12, aż do Óstey, wedle następuią- 
cey proporcyi: jak się ma promień, do wsta- 
wy wysoko$ci bieguna; tak styczna kata go- 
dzinnego, do łuku godzinnego. T'ak wyna- 
lezione łuki przeniesiesz z A ku v i Æ, a 
z F ku tymże punktom, albo tych łuków dopeł- 
nienia z Y i & ku A i F; przez co otrzy- 
masz dwa punkta na każde koło godzinne 
rócz trzeciego P danego. Srzodki zaś tych 
۵ wszystkie będą leżały na lini RD, 
które iak naydokładniey będziesz mógł o- 
znaczyć, biorąc styczne względne kątów go- 
dzinnych całkowitych z tablic i podziałki 
promienia GP i z punktu G, kładąc one 
z obu stron ku R i D linii prosto - padłey, 
Co ieślibyś bez rachunku chciał wyznaczyć 
tych kół śrzodki, na łukach GN, GM ze 
srzodka P zakryślonych; naznaczysz z pun- 
ktu G łuczki kątów godzinnych: 15” 50°, 
i با‎ d.: przez te ze śrzodka P prowadzone 
sieczne wyznaczą na linii R D żądane śrzodki. 
IV. Równolezniki wysokości, są to 
mnieysze koła E poziomowi na 
pólsferzu wyzszém; maia tenże sam biegun 
Z, co i poziom zarysowany, z którego to 
x 
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bieguna, niby ze śrzodka zwykły się pro- 
wadzić. 'Te koła, czyli łuki zawarte mię- 
dzy zwrótnikami a poziomem, są na tablicy 
wyrażone kropkami, od :o' do 10, aby 
mogły bydź rozeznane od równoleżników 
zboczenia. Trygonometrycznie za pomocą sty- 
cznych tak wynayduią się: odciągniy naprzód 
wysokość równoleżnika, który masz zaryso- 
wać, od go”, tę wysokość wyrachuiesz spo- 
sobem wyżey podanym, będziesz miał موم‎ 


` odległość od nadgłównika: połowy tey odle- 


głości weż styczną z tablic i podziałki podług 
promienia poziomu, a otrzymasz promień 
równoleżnika założonego, którym ze śrzod- 
ka Z równoleżnik zarysuiesz. Równym spo- 
sobem masz postępować, ieżelibyś chciał 
mieć równoleżniki od 5° do 5, lub też 
bliżey. 

Też same wysokości słońca mogą bydź 
wyrachowane przez długość cienia padaią- 
cego; ponieważ długość cienia od teyże ska- 
zówki padaiącego, iest iako dostyczna wyso- 
kości słońca: przetoż położysz z Z ku B, 
biorąc za promień ich wysokość, styczne łu- _ 
ków 50°, 40, 50°, i t. d. dopóki staie li- 
nii Z b, skazówki ZS: a następnie będziesz 
miał długości cienia względne na wysokość 
60. 50. 40” i t, d. na linii Z b, i gdzie 
takoż przypadaią te styczne, tam na teyże 
linii wysokości należne położysz: co takoż 
uczynisz, postępuiąc według tego prawa z 
przeciwney strony na linii 4$. A że dłu- 
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gość cienia rachnie sie od Z, przetoż uważa się, przy któś 
rym i na iaki równoleZnik wysokości słońca lub zorzy 
pada koniec cienia od kąta prostego skazowki: po tym 
więc równoleźniku idąc, aż do linii śrzodkowey Zb albo 
ZS, znaydziesz tam wysokości odpowiedne czasowi szuka- 
memu, Ten sposob wynaydowania wysokości słońca może 
służyć w samém nawet południu. 

'Te są rzeczy, ktore mi się zdały bydź, co się ty- 
cze składu tego kompasu, godne czytelników uwagi. Opu- 
szczam sposoby prowadzenia liniy godzinnych, wystawia- 
mia skazówki, gdyż to zwyczaynym i powszechnie wiado- 
mym trybem, iak w prostych kompasach rachować się i ozna- 
<zać się zwykło. 

Na koniec można położyć rozmaite miasta dwuma 
rzędami, to iest na brzegu kompasu i między kołami zo- 
rzy, ażeby za pomocą słońca można było poznać ich polo- 
żenie, i czas ich południa w rzędzie wnętrznym, czyli 
między kołami zorzy zawartym, ktory ma służyć do po- 
znania położenia miast. Piszą się podług kąta zawartego 
między południkiem mieysca kompasu, i kołem wierzchoł- 
kowém przez dane miasto prowadzoném; ten zaś kąt ła- 
two wyrachuiesz przez prawidła trygonometryczne, inaiąc 
długości geograficzne miast. W drugim zaś rzędzie to iest 
służącym do poznania czasu południa miast, piszą się mia- 
sta podług roznicy długości czyli południków względem 
południka mieyscowego. Zaczynają się obadwa rzędy od 
AG i biorą się kąty w pierwszym rzędzie podług sto- 
pni poziomu, w drugim zaś podług liniy prostych go- 
dzinnych: Miasta leżące na zachod piszą się w obu rzę- 
dach z lewey strony AG, a na wschod leżące z prawcy. 


(Dokończenie, o użytku tego kompasu 
w następuiącym numerze.) 
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Uwagi J. F. R. nad uwagami o lu- 
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Dozwała cię drukować pod tym warunkiem, aby 
po wydrukowanu., nię zaczynaląc. przedawać, zło 
żone były w komitecie cenzury exemplarze, to iest: 
ieden dla tegoż Komitetu, dwa dla Departamentu Mi: 
nisteryum ośtoiecenia, dwa. exemplarze. dla IMPE- 
RATORSKIEY  publiczney Bibliioteki i ieden dla IM- 


Pazdtiernika, 1818 roku. 
X. J. Cytowicz D. T. Prof. 


.goGQgoooocoQ000390000092220900 


RN « Członek Komitetu Cenzury. 

R 9 

8. 

B 

$ 3 
8 OMYŁKI w NUMERZE X, "x 

8 © 

8 i S 

8 © 

5 i i i KWI 

Qarta 75 wiersz 11 taki człowick popraw i człowiek SQ 
So" vienen used 0 
3 = Î «ASI + c 16 nieznaiacym | - '— niemającym P 
8 - - 935 - - 14 Danellowio | = ~. Donellowio ®, 

S 2 وم‎ = - 78 czyją m o= my S 

s E TA 


R << > 5455-۰5 344 BW «dA. «eu 


29999000929925 


0 


w 


000000000000006000000000060000000. > 
«P «pod» d» 


